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POWOŁANIE WIESZCZE
Czarownym  jest ów kryształow y pałac, do 

k tórego w prow adzają nas poeci. Żywe ma
larstw o i m uzyka przyrody, za każdym  ski
nieniem swego króla-ducha, swego wladzy- 
wieszcza, coraz to nowemi obrazy wzboga
cają ten, tysiącem  barw  kw itnący, nieujęty 
złudzeń p rzybytek . P oeta  zaludnia go 
wspomnieniami, pragnieniam i, piętnuje p rze
konaniam i swemi; pod wpływ em  fantazyj
nych prądów  bieżącej chwili kreśli ■wizerun
ki przeszłości, p lany i ideały  d la  p rzy 
szłych, tajem niczą oponą zakrytycli czasów, 
a w patrzony w grę światła, wsłuchany w sym- 
foniją dźw ięków  czytelnik dole cierpień i we
sela przebyw a z nim  społem: w rogie mu 
dyssonanse, b łogosław ioną harm onija, uko- 
chanemi myśli poety. K tóż-bo niedoznał 
uroków^ poezyj, kto jej w ładzy choć na chwi
lę w życiu swym nieuległ. Ju ż  śpiew nad 
kołyską, pierwsze prom ienie słoneczne i ca
ła  mowa natury , odbijająca się echem o ro 
dzinną chatę, rzucają um ysł dziecka p ierw 
szy siew’ jej kultu . M acierzyńskie pieszczo
ty, chłód i groza, wiejące od obcych ludzi, 
m iłe  niespodzianki i drobne dolegliwości, 
a nadew szystko wieść o niew idzialnym  k ró 

lestw ie duchów i wszechmocnej woli N iew i
dzialnego,—wszystko to są rozbudzające fan- 
tazyją czynniki, pod k tórych  cząstkowym, 
lub całkow itym  wpływ em  zostawała każda | 
jednostka naszego społeczeństwa. Szczegól- 

1 ne tylko oddziaływ anie, różnorodność i za
wiłość tych czynników wyciska na danych 
um ysłach piętno bierności psychicznej, k tó ra  

j z postępem  czasu, dzięki w yw ieranym  przez i 
1 lite ra tu rę  nadobną wpływom , dzięki zw ykłe- | 
m u kwieciu, i zw ykłym  cierniom  młodzień- j 

| czego żywota, przybiera zwolna barw ę i roz-1 
m iary  wieszczego powołania.

Czymżeż więc je s t w7 zasadzie wieszcze po-j 
{ wołanie?—Zdaje się, że w początkach nie- 
jest ono niczym in n y m , jak  biernością 
psychiczną,— szczególnie w yrobioną, ujemną 
siłą przyjmowania wrażeń. O dczytyw anie 

{ dopiero i wyuczanie się na pam ięć odpow ie
dnich utw orów  nadaje biernem u umysłowi 

■ nieoznaczony kierunek  poetyckiej twórczości, 
ogólny popęd do przedstaw iania w rym ach 
całego zasobu przedw czesnych uczu-ć, oder
wanych błysków  ubogiej myśli młodzieńczej. 
Pokarm  taki stanowi od danej chwili go rą
czkową silę niedorostka. K ażde doznane uczu
cie chroni on pod skrzydła jakiejś większej cho
rągw i, otula wyrzeczeniem tego lub owego po
ety, co chwila znalazłszy szczęśliw ^tnotto, 
rozsnuwa je , i w tym  środku, ja k  w  eterze 
w ̂ błękitną dal się unosi. Najczęściej jednak

unosi sie on tak  ty lko w wieczornych nad 
rzeczułką lub na szczycie w zgórza m arze
niach; w praktyce tworzenia, rym  za rym em  
stawia trudności, myśl niedopisuje, lub u k u 
te zdanie z prozodyją spory zawodzi. W  ka
żdym jed n ak  razie pierw szą ro lę  odgrywa 
tu  naśladownictwo: jeśli m łody rym okleta 
niezna S łow ackiego lub M ickiewicza, będzie 
b ra ł za wzór Syrokom lę, jeśli mu obcy S y ro 
kom la,— K arpińskiego, K niaźnina, lub  p ie r
wszy lepszy wiersz bezim ienny, jak i mu 
w rękę popadnie. P rócz tej zew nętrznej p o 
budki, musi być i wewnętrzna, a bywa nią 
matka wszech rzeczy, miłość i próżność, oga- 
dana ivszech upadków przyczyna. Czyż zbu
dzone tym  sposobem wieszcze powołanie zaw 
sze prow adzi na Parnas, czyż pozujący na 
poetę nieodm iennie w bliskiej przyszłości 
poetą się staje? Ł atw ą będzie odpowiedź, 
gdy  zajrzym y do ostatnich roczników poezyi, 
i gdy  jednocześnie przypom nim y sobie owych 
w ątłych, bladolicych kolegów, k tó rzy  po- 
ezyją zda się samą żyjąc, nalekcyjach m atem a- 

I tyki różnom iarowe wiersze pod  ław ką k lec i
li, a przeszedłszy przez uniw ersytet, nagle 

j kapłańskiego z muzami w yparli się stosunku. 
Ludzie  ci przeszli przez próbę życia i ju -  

| trzenkow ą twórczość poetycką, niby niepe- 
I wną zbroję, do archiwów przeszłości złożyli. 
I W iedza i praca ze snów, złudzeń i próżnych 
| pretensyj szczęśliwie ich uleczyła. Nie wszy-

X X I.
Tyle życia, ile.. vr c z y n i e .

D la wszystkich, k tó rzy  p ragną śledzić za 
rozwojem niezbyt bujnej d ram aturg ii naszej 
i zarazem, kierującej opiniją publiczną k ry 
tyki, powołanej do wyrokow ania o śladach 
twórczości w tej dziedzinie, ciekawym do
kum entem  będzie „Spraw ozdanie komisyi 
konkursow ej (K rakow skiej) o rozdaniu na
g ró d  za utw ory sceniczne w roku  1873.” 
K om isyja ta , agitu je już  rok trzeci. G odną 
jest uw agi statystyka nadsyłanych temu sena
towi do rozpoznania od 1871 r. utworów. D o 
w iadujem y się też ze sprawozdania, że w 1871 
r- nasza rzeczpospolita literacka oddała  pod 
sąd  komisyi 25 sztuk dram atycznych, w roku 
ubiegłym  13, w bieżącym 39, to jest więcej, niż 
w dw u latach poprzednich, razem  wziętych.

Co je s t powodem  tego nagłego przyrostu  
liczby, czy rzetelne pomnożenie się, pod nie- 
znanemi nam  wpływami, m łodych ta len
tów dram atycznych, czyteż jak a  poboczna 
i pozornie tylko o ruchu  literackim  świad
cząca okoliczność, trudno  rozstrzygnąć...

„N a rok  bieżący (mówi spraw ozdanie rze 
czone) zebrano znaczniejszy fundusz na wy
nagrodzenie utw orów  scenicznych, niż w ro 
k u  ubiegłym . M ożna więc było oznaczyć nie 
dwie, lecz trzy  nagrody, z tych pierwsza 
500, d ruga  250, trzecia 150 złr. wynoszące. 
W arunki atoli rozpisanego konkursu  były 
nierów nie trudniejsze. N agroda pierwsza 
mogła być daną tylko sztuce „ dobrej bezwzglę
dnie.” Z dalszego ciągu spraw ozdania do
wiadujem y się, że pod tym , bardzo zaiste 
wątpliwym , i nieścisłym wyrazem , pojmowa
no trzy  przym ioty, w jednym  skojarzone 
utworze: praw idłow ą „sceniczność,” „wy- 
tworność, a przynajm niej staranność stylu, 
i myśl szlachetną.” Nie szło tam  podobno 
o dzieła M olijerów, Szekspirów, „ale choćby

o dzieła, mające, jeżeli nie znamiona arcy
dzieł, to  przynajm niej wyższą wartość.” 

Ośmnaście dram atów i 21 kom edyj, na
desłanych na konkurs, miano ocenić w ciągu 
ośmiu tygodni (!)• Na pierwsze zebranie ze
szło się dw unastu członków , a liczba ta  zna
cznie się jeszcze później zm niejszyła; kilku 
bowiem, najbardziej może naw et kom peten
tnych w tej sprawie sędziów, dla różnych 
powodów, w krótce się usunęło. K ażdą sztu
kę czytało trzech najm niej areopagitów , 
a względnie uznane były później ocenianemi 
przez cały skład sądzących. Śród tej drugiej 
fazy komisyjnych czynności wywiązało się 
mnóstwo sporow, k tórych przebieg co do pe
wnych szczególniej utworów, bardzo zaprawdę 
był ciekawym. T ragiedyja  np. „ K ro k “ (której 
autorem  jest, o ile wiemy, jeden  z m łodych, 
zasłużonych już  dobrze na innej niw ie, lite 
ratów  j, o k tó re j „sądzono zrazu, że otrzym a 
pierw szeństw o”, nie została w rezultacie za 
leconą naw et „do grania (!).”

Różne zapewne, przy odrzucaniu i p rz jj-
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scy jednak piętnastoletni minstrele poszli tą 
drogą: niektórzy, śmielszym lotem poszybo
wali, inni chorobliwie popełzli w przyszłość 
z imieniem poezyi na ustach, by, pod wezwa- 
niem muzy,  krzewić nierząd myśli w społe
czeństwie i chwasty w literaturze...

O ile cenimy sztukę, jako jednę z potę
żnych dźwigni życia; o tyle brzydzimy się 
wszelkim jej podrobieniem. Pełny kwiat,  na
tchnionej duchem swego czasu poezyi  budzi 
w nas wiarę we własne siły, w przyszłość 
wypracowanych przekonań, rozlewa dokoła 
w oń zdrowia i życia. Pow stał on zapewne 
z nikłych, niewidzialnych dla ogółu począ
tków, z nieudolnych rymowych próbek; lecz 
stąd niewynika, aby wszelkie nieudolne pró
by takim się kwiatem, koleją przemian, sta
wały.

Myśl ta mogłaby nasunąć na uwagę pozor
ną wątpliwość, czy wychowawca ma pielę
gnować w swym pupilu wczesne poczucie 
poetyckiej zdolności, czy też—systematycznie 
ją tłumić i, o ile można, objawy jej opóźniać. 
A ni czas jednak, w  którym żyjemy, ani wy
niesione z niedalekiej przeszłości gorzkie 
owoce doświadczenia, ani wreszcie zdrowa 
powszechna logika i pozytywnateoryja sztuki 
niepozwalają nam głosow ać za wyłącznym  
pielęgnowaniem nieoznaczonego pierwiastku, 
w epoce, w której trzeźwa, systematyczna 
wiedza nienadała mu jeszcze sankcyi siły 
i bytu. Bez niej bowiem młodociana poezyja 
jest tylko rozlicznie cieniowanym, niekiedy 
może i barwnym, lecz w gruncie bezużyte
cznym rymoklectwem, — a rymoklectwo to 
perodyja poezyi.

Manija rymoklectwa, gdy się w organi
zmie ludzkim rozgości, jest niezaprze
czonym z łem , a nie jestto z ło , jak nie
którzy mniemają, niewinne, niejestto n ie
szkodliwa słabostka, pływająca po powierz
chni dotkniętego nią umysłu, a wielce po
cieszna dla sąsiadów, krytyków i publi
czności. Starą jest ona i ciężką, jak sama 
ciemnota, i tylko wraz z nieuctwem i przesą
dem usuniętą być może. M łody rymokle- 
ta, jeśli nieposiada przymiotów, cechujących 
prawdziwego wieszcza (o czym trudno się 
bardzo w początkach przekonać;, staje się 
z czasem idyjotycznym, niezdolnym do 
pełnienia społecznych obowiązków marzy
cielem. Uniwersyteckie wykształcenie i 
samo życie wyplenia wprawdzie zgubny

ten nałóg, lecz wyplenia go najczęściej zapó- 
źnO, gdy już niejedna spędzona przy rymach 
godzina uleciała marnie, gdy nie jednę, zdro
wą siłę ducha zwątliło jakieś widmo fanta
zyjne, powołujące do przewodniczenia ludz
kości z harfą eolską w ręku.

Rymoklectwo występuje najczęściej w pa
rze z marzycielstwem,  którego odcienie są tak 
rożne, jak różnym jest ustrój organizmów, 
jak odmiennemi powikłania życiowych wa
runków; w jakiejkolwiek zaś marzycielstwo 
zakwitło stronie, jakąkolwiek przyjęło for
mę, zawsze smutne przy dłuższym trwaniu 
wydało owoce, zawsze ułudne jego, mgłą 
odziane hasła zredukowały się w wynikach 
do okrągłego zera przedczesnych popielisk  
i grobów. Mądre gospodarstwa sztuki umie 
niekiedy obosieczną potęgę marzycielstwa 
zużytkować na korzyść prawdy i harmonii, 
umie zwrócić ujemny jego wpływ ku obmy
ślon ym i góry celom, odbierając mu tym sa
mym w swej dziedzinie szkodliwą nad umy
słami przewagę. Marzycielstwo jednak— 
w ożenku z wszelką parodyją sztuki, a więc 
i z rymoklectwem, staje się zawsze szczepieni 
próżniactwa i sobowtórem apatyi, oponą 
przeciw światłu i rzeczywistości, nieuleczo- 
nym rakiem wewnętrznym, który, uniemoże- 
bniając wszelki ruch produkcyjny, w tępej 
bezwładności grób dla organizmu gotuje.

Niech nikt nas nieposądza o czcze delda- 
matorstwo: pisząc to, mamy żywe w pamię
ci przykłady.

Przedwcześnie znękanych, chorych na 
a pa tyją ludzi, którzy najpiękniejszych lat 
godziny strawili na rojeniu niby  -  poetycz
nych  obrazów, na klecenia niby - śpiewnych 
zwrotek, a w wieku dojrzałości otrzymali w za
mian za pogardę rzetelnej oświaty, uczciwej 
pracy i rzemiosła idyjotyczną starość, takich 
nie tak trudno u nas tu i owdzie spotkać; nie 
tak więc trudno na żywych okazach wyuczyć 
się dziejów marzycielstwa i arlekineryi w dzie- 
dzinie sztuki.

Kobiety ulegają marzycielstwu  więcej, niż 
mężczyźni, lecz rymoklectwo  jest daleko rzad
szym u kobiet zjawiskiem; nadmierne je 
dnakże czytanie ulotnych tworów i szcze
gólne fazy życiowe dość jeszcze często, śród 
zaciszy lasów i gór, budzą ich fantazyją i do 
Kapitolu poetyckiej chwały przemocą wiodą...

Szczęściem dla nas, minęła fatalna chwi
la, w której wszystkó, co żyło, pisało rymy

a wyrazy literat  i poeta  były synonimami. 
L ecz czyż wiek nasz zwany wiekiem pary i  te
legrafów,  stanowczo już niepozwala wybujać 
wszelkiemu marzycielstwu, stanowczo od je 
go następstw chroni?— Zaprawdę, nie..., a tym 
mniej u nas, tym mniej niż w W arszaw ie, 
w prowincyjonalnych ustroniach, gdzie głosy, 
wzywające do trzeźwego czynu, głuchną czę
stokroć, niby wołające na puszczy...

W iele inożnaby powiedzieć, wiele już po
wiedziano o marzycielstwie;—nas ono na tym 
miejscu obchodzi tylko w związku z rym o- 

i  klectwein. Otóż, prowadząc rzecz dalej, w y- 
I znać musimy, że ta wstrętna muz fałszywych  
dwójka, nietylko w zeszłych już z pola oka- 

I zach, lecz i w młodych latoroślach odbiera 
jeszcze od nas dość bogate, ku wzrostowi 
kultu swego, odsetki. Wychowanie domo
we, nietylko niestawia złemu na tej drodze, 
rozumnej zapory, ale owszem, natchnione 
przesadną czcią dla wszelkiego rymu,  troskli
wie pielęgnuje _ wierszujące niemowlęctwo 
i parodyją sztuki. Owoce fałszywego kie
runku widoczne, a zło w zarodzie łatwo by 
się dało usunąć. Nieco mniej powieści o ta
jemnicach i duchach,  nieco mniej do wyucza
nia się na pamięć bajek i elegij, ostrożny 
wogóle i późny szafunek skarbów pięknej 
literatury, a natomiast zaprowadzenie gimna- 
styki, ulepszone wykłady: arytmetyki, przy
rodoznawstwa i historyi, oto niejednokrotnie 
już proponowane zmiany w wychowaniu, 
któreby, naszym zdaniem pewną mózgowej 

[ chorobie rymoklectwa tamę położyły. Nim  
to jednak nastąpi, należałoby raz na zawsze 
usunąć z regiestru zajęć wychowańców zgu- 

| bny zwyczaj układu lub prżepisywania loier- 
!  SZU na dzień imienin, urodzin, Nowego Roku etc. 
zwyczaj, który w każdym niemal średnio- 

, mieszczańskim, ba, i szlacheckim nawet dwór- 
j ku tak starannie podziśdzień bywa pielę
gnowany. Coż to, spytacie, może komu szko- 

j dzić?— Ha, spojrzyjmy w oblicze prawdy! 
j  Czternastoletńi niedorostek, który przez lat 
j kilka cudze, przygodne przepisywał, ry
my na raz  w dzień imienin ojca własny 
swój przedstawia utwór. Cicha radość za- 

j  panowała w całym domu. Wieszcze powo- 
|  łanie  syna schlebia dumie naiwnego rodzica 
i czułej rodzicielki, krewni i na uroczystość

mowaniu utworów, kierowały sędziami po
budki; o tych lub owych wiemy, innych za- 
ledwo się domyślamy. Nie sądzimy jednak, 
aby, wymieniona między przeszkodami do 
uznania „akcyja, na niedawnej przeszłości 
osnuta , mogła być rzeczywistą, nie zaś uro
joną przeszkodą.

Bądźcobądź, owoc rozlicznych narad, od
czytowych prób i sporów był następujący: G łó
wnej nagrody (którą, jak wiadomo, przez dwa 
poprzednie lata otrzymywały komedyje zgasłe
go niedawno Józefa Narzymskiego) nie 
przyznano nikomu; przedstawiono zaś do 
mej tylko tragiedyją „R ogniedę“, napisaną 
przez A ug. Tom. Olizarowskiego, która osta
tecznie otrzymała nagrodę drugą, podczas, 
gdy trzecia przypadła „Emancypowanym” 
M ichała Bałuckiego. D o grania zalecono ko
medyje: „Celinę” Koziebrodzkiego i „Zy- 
zia Mellerowej; wreszcie dramat „Klątwa” 
I. S. Jasińskiego i prolog do dramatu „W ła
dysław Biały piorą poznańczyka Józefą K o- 
ścielskiego.

Wspominaliśmy w swoim czasie o w iel
kim dziele pośmiertnym Trentowskiego, któ
re Zupański w Poznaniu wydać zamierzał. 
Obecnie już 5 zeszytów wyszło z druku, w bar

dzo starannej formie. Całość składać się bę
dzie aż z 30 zeszytów, a przedmowa auto
ra zapowiada: ,,całkowitą reformę wszystkich 
nauk f*wielld system filozofii.  Język, jak zwy
kle u Trentowskiego, świetny, choć dziwa
czny, poglądy rozległe i podniosłe. Tegoż  
autora wyszło w Lipsku u Brockhausa po
śmiertne dzieło w języku niemieckim o wol
no •mularstwie (kosztuje % tal. 10 sgr.).

*

*  . *
W Lublinie, dnia 4 b. m„ p. W ł. Stelma-

siewicz, opierając się na pracach pp. Mikla
szewskiego i Moldenhawera miał odczyt 
o „osadach rolnych”, na dochód tychże. 
Kuryjer Lubelski oddając pochwały prelegen
towi zaznacza wszelako, iż tenże nie podał 
żadnych sposobow do czynnego poparcia no
wej instytueyi. Błąd tym większy, że łatwo 
go było uniknąć. D ziwi nas także, że dochód 
z odczytu wynosi tylko około 60 rs. Snadź 
Lublin nie zbyt tłumnie pośpieszył do audy- 
toryium.

I • F . M. Ejsmont, znany publiczności 
naszej, redaktor zbiorowego pisma— „Co B óg  
dał , wydał w Kijowie ostatniemi czasy zbio
rek swych poetycznych utworów p. t. „Od
głos Polesia”. Autor „wypuszcza ten zbiorek

w świat w celu, jak powiada, pozyskania nań 
srogiego sądu ogółu”. Sprawiedliwy  sąd nale
ży się od organow ogółu  wszelkim błyskom  
życia: zarówno przejawom woli, jak utworom  
słowa. Postarajmy się więc w kilku wyra
zach odpowiedzieć słusznemu żądaniu poety.

Niekłamane, choć częstokroć chorobliwe 
uczucie, i niezaprzeczona śpiewność wiersza, 
obok braku głębszej myśli, — oto cechy po- 

' mieszczonych tu płodów.
Ciepły i dźwięczny „Odgłos z Polesia”, ze 

stanowiska ogólnego pożytku jest drobnej 
wagi wyrobem. Oby był zapowiedzią g łęb 
szych, do ducha czasu zastosowanych poema
tów!

Z Całości zbioiku dodatnio  poniekąd wy
różniają się Utwory: „Pieśń o pracy, „Pieśń 
o wspólnos’01 , „Myśl przy wieści o śmierci 
Moniuszki”, To było nie dawno”.

Budowa wiersza nie wszędzie poprawna; 
tu i owdzie znajdujemy usterki gramatyczne.

*  *
#

Uważamy za konieczne podać do wiado
mości naszych czytelników opis zbrodni, k tó
rą pozory ochronią zapewne od ciężkiej kary 
sądów, lecz za którą, na głow ę j . j  sprawcy, 
powinnaby spaść kara wymierzona przez 
opiniją publiczną. Oto fakt:
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dom ową, zap ro szen i goście nad  k aż d y m  w ier
szem  się  unoszą, a  ob sy p y w an y  la u ra m i bo
hater dnia  p rzy sięg a  n a  M a d o n n ę  lub  
A p o lin a . że o d tą d  ty lko  w ierszem  p isać  b ę 
dzie . D z ień  tak i zw yk le  b y w a początk iem  
k a ry je ry ;... a  k o n i e c ? — ten , ja k  w iem y, byw a 
ro zm aity .

R az obudzona , a ła tw o  zak rzew ia jąca  się 
ry m o tw ó rc za  p y ch a  w ym aga n ad  sobą śc isłe
go, p ed a g o g ic zn e g o  n ad z o ru , —  zw łaszcza, 
g d y  p rz y łą c z y  się do  niej ta k  zw ana tęsknota 
za kobiecym ideałem , p rzy b ie ra ją ca  n iek ied y  
b arw ę  i ro zm iary  w erte ro w sk ieg o  se n ty m e n 
talizm u.

Rymoklectwo  je s t  te d y  p rzew ażn ie  j e 
dn y m  ze sposobów  u zew n ętrzn ian ia  się m a- 
rzycielstwa; ła g o d n e  w ięc i rozum ne środki 
w ychow aw cze g łó w n ie  p rzeciw  ź ró d łu , p rz e 
ciw  ogó lne j p rzy czy n ie  sk ie ro w an e  być w in
ny. O bow iązk iem  w ychow aw cy  je s t  niedo- 
puszczać pow stan ia  w  o rgan izm ie  uczn ia  urny- j  

słow ej choroby ; leez g d y  ju ż  ta , czyto  p rzez  I 
zw ichn ięc ie  nadzorczego  k ie ru n k u , czyto 
p rzez  zu p e łn ą  jeg o  n ieobecność, w zm og ła  się | 
i w zrosła , należy  ju ż  obustronnie, i na ź ró d ło  
i na rozw in ię te  sk u tk i— odpow iedn iem i ś ro d 
k am i zaradczo  w pływ ać. P rz ec iw  m arzy 
cielsk iej ko n tem p lacy i, p rzeciw  sam otnym  
n a d  b rzeg am i je z io ra  lu b  w p o n u ry m  lesie 
w ęd ró w k o m  staw ić pow in ien  ojciec lub  
b r a t— p e d a g o g  ob razow y  i p o n ę tn y  w y k ła d  
p raw  n a tu ry , z ręczn y  zw ro t m yśli ku  o byw a
te lsk im  obow iązkom , ku  spraw om  spo łecz
n y m ;— zd ro w y  n a to m iast p o g lą d  n a  sz tukę  
i na je j śc isłą  od w iedzy  zaw isłość m oże 
w p ły n ąć  k o rzy stn ie  na stopn iow e w yp len ia
n ie , zaszczepionej p rzez  n ieuctw o , w ierszo- 
m an ii. N au k a  lo g ik i 'w a ż n ą  w tej sp raw ie  
o d g ry w a  ro lę , a zn an a  w szkolnej p rak ty c e  
zam iana wiersza na prozę  m oże w zasto sow a
n iu  do n ik ły c h , bezm yślnych  zazw yczaj p ro 
d u k tó w  ry m o k lec tw a  n iem ałe  p rzy n ie ść  ow o
ce. N im b efek tu , p rzy w iązan y  do ry tm ic z n e 
go  sp a d k u  lu b  szczęśliw ego ry m u , k tó ry m  
ta k  często ch lu b ią  się  w  duchu  m ali wieszCze, 
z n ik a  zupe łn ie  w ró w n y m  c iąg u  m ow y nie- 
w iązanej: m yśl, ja k a  b y ła , zostaje, a w szelka 
p u s tk a  i bezm yślny  dźw ięk  w n ie u b łag a n y  
w y k ład a  się sposób. S ystem atyczne , przeciw- 
marzycielskie w yksz ta łcen ie , tłu m iąc  sam e 
chw asty , n ie  p rzy tęp i is to tn eg o  ta len tu ; ow 
szem , je g o  o rle, czy sokole lo ty  zap raw i s iłą  
i w iedzą. -

P a n  X .  obyw ate l p - tu  S ejneńsk iego , zg o 
dził do sieb ie  gorze lanego  z P ru s  D z... D z. 
cz łow iek  choć zam ożny, w idząc  n ie ład  w* go 
sp o d a rs tw ie  go rze lnym  u  X ., p o ży czy ł tem u 
o sta tn iem u  400  ru b li n a  pew ne u lepszen ia , 
k tó re  je d n a k  n ie  dosz ły  do sk u tk u , pon iew aż 
X .  p ie n iąd z e  n a  in n y  cel obrócił. P o  j a 
k im ś czasie  X . w y stąp ił do  D z. z fałszyw em i 
p re te n sy ja m i, w y s ta ra ł się  o upow ażn ien ie  
do  zajęcia  ruchom ości, a k o rzy sta jąc  z w yja
z d u  D z., p o s ła ł do je g o  żony  k o m o rn ik a , k tó 
ry  op an o w a ł rzeczy  n ieszczęśliw ego, tu d z ież  
ty s iąc  ru b li  go tów ką, p rzez  co fam ilija  D z. 
pozosta ła  bez ś ro d k ó w  do życia . N ad o m iar 
k lęsk i, żona D z. k a rm iła  podów czas dziecię; 
to , sk u tk iem  g w ałto w n eg o  w zruszen ia  m atk i, 
s tru ło  się je j pokarm em , a  sam a m atka , w i
dząc  śm ierć dziecka, s trac iła  rozum .

D o d a ć  tu  należy , że D z., sk u tk iem  p rzy a - 
resz to w an ia  funduszów , ja k ie  posiadał, n ie  m a 
z czego żyć i nie m a czym  sp raw y  sw ojej p o 
p ie ra ć , a nad to , że obciążony  d łu g a m i m a ją 
te k  p. X .  m ało  p rze d staw ia  ręk o jm i do w y
n ag ro d z e n ia  m a te ry ja ln y ch  szkód , ja k ie  D z. 
p on iósł. P rzy p u śćm y  je d n a k , że szk o d y  te  
zo s tan ą  w ynag rodzone ; — lecz k tó ż  w yna
g ro d z i p o k rzyw dzonem u  śm ierć  dziecka i o- 
b łą k a n ie  żony?

Z a  p raw d ziw o ść  fak tu  ręczy  a u to r  k o re -

Z d ro w y , p o zy ty w n y  p rą d  w ieku  o d b ie ra  
dziś poezyi naczelne n a d  um ysłam i p an o w a
nie. I  słuszn ie , szalone są bow iem  i b łęd n e  
d ro g i tej przewodniej gwiazdy, w iedzie w  g ó r 
ne sfery , a n ie rząd  zos taw ia  n a  ziemi, d a 
rz y  n ib y  ty ta n ic zn ą  siłą , a  zw yk łą  en erg iją  
w s to sunkach  życ iow ych  odbiera . N iosąc za- 
ty m  w przysz łość  pożyw ne po  w ielk ich  w iesz
czach naszych  duchow e dziedz ic tw o , poże- 
gnajm ypaz  n a  zaw sze, bajron izm , m istycyzm  i 
huczne, p o d n ieb n e  ty ra d y , a  p rac u jąc  su
m ienn ie  n a  ziem skiej n iw ie, n ie  g a rd ź m y  tą  
n ib y —m artw ą, światem przez g m in  nazwaną  
budową!— P o rz u ćm y  m ityczny  ro d o w ó d  po e
zyi, owej nieziemskiej córy.., w raz  z fałszyw ą 
te o ry ją  o n iezaw isłych  w obec log ik i i społecz- 
nego  p raw a  g ien iju szach , zs tępu jących  n iby  
na p a d ó ł ziem ski z go tow em i na czole n ie 
śm ierte lnośc i p ię tnam i. W y c h o w u jąc  dzieci, 
k sz ta łćm y ich  rozum  i serce, k sz ta łćm y  ich 
je d n a k  nie n a  w ieszczów , lecz n a  zd row ych  
i p o ży teczn y ch  obyw ateli. Z a ra n n a  zdolność 
poetycka, n ic  pow tarzam y— nie strac i na chw i
low ym  stłum ien iu , p rzec iw n ie  w zm ożona m e 
todyczną p rac ą , pełn iejszym  później w y strze
li kw iatem . A . G. Bem.

JOHN STUART MILL.
( 1 8 0 6  —  1 8 7 3 ).

Je d e n  z najznakom itszych  w spółczesnych  
m yślicieli, D żon S tu a r t  M ili zakończy ł życie 
d n ia  9 b . m. w  A v ig n o n , w p o łu d n io w ej F ra n -  
cyi. P om nikow e je g o  p race  z zak resu  filozofii 
i n au k  spo łecznych  z jed n a ły  m u rozg ło śne  
im ię n a  obu  pó łku lach . N iem al w szystk ie  l i 
te ra tu ry  eu ro p e jsk ie  m ają  tłu m aczen ia  dzie ł 
je g o , a i w naszym  ję z y k u  p osiadam y  ju ż  
w ażn iejsze je g o  ro zp raw y : o poddaństwie ko
biet (d w a tłu m aczen ia), o wolności i o rządzie  
reprezentacyjnym. N ajznakom itsza  zaś p raca  
Mil*! stanow iąca epokę w  nauce: „System logiki 
dedukcyjnej i  indukcyjnej, Czyli w ykład  zasad  
dowodzenia i  metod naukowego badania” 2 tom y 
7 -0  w y d an ia ) w y jdzie  w p rz e k la d z ie  po lsk im , 
n ak ład e m  R e d ak c y i N iw y, O p ie k u n a  D om o
w ego i  B ib lijo tek i N a u k  P ra w n y c h  w  og ó l
n y m  zb io rze dzie ł, stanow iących  .Bibljotekę 
F ilozo fii pozytyw nej. D ru g ie  dw u tom ow e dzie
ło  tegoż  au to ra  p. t. Zasady Ekonom ii po lity
cznej, rów ne j w nauce doniosłości, posiadam y  
ju ż  p rzek ład z ie , w y d an y m  w P e te rsb u rg u

sp o n d en cy i um ieszczonej w  N . 106 G azety  
P o lsk ie j.

*
*  *

Nowo-Aleksandyjad. 2  maja.
S zanow ny  R edak to rze!

C zy ta jąc  „ O p ie k u n a 11, zn a jd o w ałem  i z n a j
d u ję  zaw sze sp raw o zd an ia  i ko resp o n d en - 
cyje z ró żn y c h  s tro n  k ra ju , je d n a k  z L u b e l
sk iego  rza d k o  k iedy  dochodzi w as w iad o 
m ość ja k a . I  n ic  dziw nego ; „ Ja c e n ty  B ro -  
n a “ m ia ł rac y ją , u trzy m u jąc , iż śpi L u b lin e k ; 
nasza sto lica , śp i, ja k  b o b ak  w norze . Czy 
W is ła  n ib y  m u r ch iń sk i o d g rad z a  nas od r e 
sz ty  św iata, czyteż w y ch u d łe  szkapy  poczto 
we zby t m ało  p o siad a ją  siły , ab y  do nas, choć 
o d ro b in ę  postępow ych  m yśli, zacn iejszych  d ą 
żeń dostaw ić— niew iadom o.

A  przecież  w iem y dobrze , że L u b e lsk ie  
bogactw em  ziem i i d a ra m i n a tu ry , je że li n ie  
p rzew yższa, to  niżej n ie  sto i od  s tro n  i oko 
lic innych . Z iem ia  d o sk o n a ła  i p raw d o p o d o 
b n ie  k ry je  we w n ę trz u  sw oim  sk a rb y , jak : 
p o k ła d y  w ęg la  k am ien n eg o , naftę , posiada 
o lb rzym ie p rze s trzen ie  to rfu , i daje  w idoki 
na p rzysz ło ść , że b ęd z iem y  m ieli d o b ry  opa
ło w y  m a te ry ja ł do  fab ry k , k ie d y  d rzew a za
b rakn ie .

A b y  d o k ład n ie j p rze d staw ić  obrazek  n a-

1860 ro k u . W reszc ie  ro zp raw ę  o utylitary- 
zm ie  m a w y d ać  w kró tce  R e d ak c y ja  P rzeglą
du Tygodniowego. T a k  te d y , z w y ją tk iem  
Rozbioru filozofii Hamiltona, po siadać b ę 
dziem y w szystk ie znaczniejsze p rac e  zn ak o 
m itego  p rzed staw ic ie la  pozytyw nej m etody  
b ad a ń . Ż ad e n  ze w spółczesnych  an g ie lsk ich  
m yślicieli n iezna laz ł u  nas ta k  w ielk iego  r o z 
g ło su  i u znan ia , ja k  M ili. U w ażam y  ten  fak t 
za b a rd z o  pociesza jący  w  rozw oju  naszego 
naukow ego  p iśm ienn itw a, n ie  d la  tego, aż e 
byśm y w  filozoficznych p o g lą d ac h  M illa  u p a 
try w ali o sta tn ie  słow o w iedzy, ja k  to  czynią, 
odnośnie do sw y ch  m is trzó w  zw olennicy  dy- 
ja lek ty czn y ch  system ów  filozofii, lecz d la  t e 
go, że d z ie ła  teg o  n iep o sp o liteg o  m yśliciela  
uw ażam y za najlepszą szkołę gruntownego m y
ślenia.

N iep o d o b n a  n iepodziw iać w  n im  te j m i
strzow skiej um ieję tności rozum ow an ia , tej 
po tężnej s iły  k ry ty cz n e j, obok  n iezw y k łe j 
p ro sto ty  i jasności w yk ładu . M ili w ład a  j ę 
zyk iem  z ta k ą  spokojną pew nością siebie, 
z ta k ą  n a tu ra ln ą  sw obodą, z taką by stro śc ią  
i g łęb o k o śc ią  filozoficznej analizy , że czy ta
n ie dz ie ł je g o  może p o tężn ie  w p łynąć  na 
w yrob ien ie  w um yśle czy ta jącego  ja sn e j a ści
słej m e to d y  rozum ow ania , konsekw en tnych  
a w szechstronnych  za p a try w ań . N ienarzuca 
on Swych p o g ląd ó w  dogm atycznie , n ieucie- 
k a  się naw et do zw y k łe j b ro n i d y ja lek ty k ó w , 
ja k ie m i są w ym ow ne zw ro ty  i a legoryczne 
obrazy ; w ogóle, w  pism ach  jeg o  filozoficz
nych , w szelkiego ro d za ju  przenośn ie  i p o ró 
w nan ia  są n iesły ch an ie  rzad k ie , lu b i n az y 
w ać rzeczy  po im ien iu  i  staw iać je  ja sn o  
p rze d  oczy, g dz ie  zaś rzecz sam a p rzez się  
zaw ik łana i n iedostępna  d la  dzisiejszej n a 
szej w iedzy, tam  staw ia znak  z a p y ta n ia  i  po 
zostaw ia ro zs trzy g n ięc ie  p rzy sz ły m  z d o b y 
czom  nauk i. R z ad k i to  p rzy m io t filozofa, 
p rzy m io t, k tó ry  ty lk o  p raw d ziw ie  pozytyw na  
m etoda dać  m oże. T o też  w  d z ie łach  M illa  
p ozy tyw na filozofija ja śn ie je  ca łym  b lask iem  
swej p o tęg i. N ies tw o rzy ł on  żad n eg o  sy s te 
m u filozoficznego, w  p o g lą d ac h  sw ych  p rze
ją ł  zdobycze sw ych  ang ie lsk ich  p o p rz e d n i
ków , a le  to  w łaśn ie w oczach naszych  s tan o 
wi je g o  zale tę . J e ś li  zaś i w tym , n iem al w y 
łączn ie  metodycznym  k ie ru n k u  sw ych  b ad a ń  
p o p e łn ił b łę d y , je ś li zb y t je d n o s tro n n ie  u m i
ło w ał czysto wewnętrzne, psychologiczne ś ro d k i 
badan ia , w p rzeciw staw ien iu  do zewnętrznych,

szej okolicy , ro zb io rę  z k o le i w ażniejsze p u n 
k ty ,  i pow iem  n a jp rz ó d  o g o sp o d arstw ie  
ro lnym . N ie m ożna pow iedzieć, ab y  ono b y 
ło  postępow ym  i d o b ry m . W szędzie  s ły ch ać  
n arzek an ia , że ziem ia n ic  n ie  p ro cen tu je , że 
ro ln ic tw o  n ic n ie  p rzy n o si. Ż ądam y  od  z ie
mi w szystk iego , ale n ie  zw racam y^ na to  u -  
w ag i, j a k  gospodaru jem y , i czy um iem y ro z 
sądn ie  g ospodarzyć . N arzek a ją  w szyscy na 
b ra k  ro b o tn ik a , u ty sku ją , iż n ie  m ożna zeb rać  
w p o rę . P o s tę p  d a ł nam  żn iw ia rk i, k o s ia r
k i, s iew nik i, ale zn a jd u ją  się tacy , k tó rzy  lu 
bią śp iew ać daw ną p io snkę „że  żn iw ia rk i tn ą  
n ie rów no , kosiark i ta rg a ją , s ie w n ik i rę k i nie 
za s tąp ią"  i t. d.

W ie lu  z m oich  są siad ó w  n iech ce  zajrzeć 
do pism  specy ja lnych , ośw iadczając, iż to 
„m arn e  teo ry jk i, czcza b a z g ra n in a " .

O  G azecie R o ln icze j, T y g o d n ik u  R o ln i
czym, Z iem ianin ie, R o ln ik u , po jęcia nie m ają, 
—je d e n  n aw et ośw iadczył, iż R o ln ik , (p ism o 
zbiorow e, w y d aw an e  w G alic y i) , zupe łn ie  dla 
g o sp o d a rza  n ie p rz y stę p n y . W id ać  sp ro w a
dzen ie  p ism  z W arszaw y  w ielk ie  p rzedstaw ia  
tru d n o śc i; m am y jed n ak  G aze tę  W arszaw ską , 
k a len d a rze , T y g o d n ik  pow ieści i rom ansów , 
czyż to  n ie  dosyć? S ą  w y ją tk i m yślące in a 
czej, g d z ie i b ib lijo teczka  w  dom u się znajdzie



fizycznych, jakiem i się posługują inni pozyty
wiści z L ittrd m  na czele, to niepodobna mu 
tego brać za złe, ze w zględu na rzeczywistą, 
podagogiczną doniosłość olbrzymich prac je 
go. Pow tarzam y: jak o  szkoła gruntow nego, 
pozytyw nego m yślenia, prace te zasługują 
na ja k  największe rozpowszechnię, a donio
słość ich dla naszego piśm iennictwa tym  
większa, im mniej szacowne ich przym ioty 
w naszych oryginalnych pracach napotykać 
się dają.

Ja k o  polityk i mąż stanu, M ili nie m iał 
powodzenia, ale teoretyczne jego  prace z za
kresu ekonomii politycznej i historyi, nie 
mniejsze od filozoficznych zyskały uznanie. 
Zasłużył się też literaturze angielskiej dro- 
bniejszemi pracam i, k tóre pom ieszczał w 
fjondon Revew i tl estwinster Revew, będąc 
w ostatnich czasach jedynym  tych pism 
właścicielem. D robne te prace w yszły w 
trzech wielkich tom ach 1867 (2-ie w yda
nie). Około r . 1858 pracow ał, jako  urzę
dnik w kompanii w schodnio-indyjskiej, pó
źniej jako  poseł W estm insteru; w 1865 r. za
siadał w’ parlam encie, gdzie zyskał sobie sła
wę, jako najenergiczniejszy prom otor rów no
upraw nienia kobiet, ale urząd ten wkrótce 
u tracił. W r. b. w celu poratowaniu zdrow ia, 
w yjechał do południowej F rancy i, gdzie n ie
spodziana śmierć w ydarła spraw ie postępu 
jednego z najdzielniejszych jej pijonijerów .

J. O.

H R A B I N A  ELID¥I1,
Powieść

Maryi  S z e l i g i .
( Ciąg dalszy).

Potym  upakow ałyśm y trochę rzeczy, i po
jech a ły  do W arszawy, gdzie już h rab ia  W ła 
dysław7 przygotow ał m ieszkanie i rozkazał 
nas tam zawieść.

M iły  Boże!— Jakato  była desperacyja co- 
dzień!.. to aż strach  bierze w7spomnieć!..Ty, dro
ga panienko, chowałaś się zdrowo i pięknie — 
m atka tylko tobą ży ła— ale, pam iętając na sło
wo ostatnie hrabiego, postanowdła cię w y
kształcić zupełnie po pańsku.

— J a  chcę, aby ona była m ądrą i ładną, 
ja k  w'szystkie w'ielkie panie! — pow tarzała, 
i przysięgła sobie nie wydawać wcale przed

i O czapow ski i R osenberg-L ip ińsk i,— ale to | 
w yjątki tylko.

Dziwna zaiste panuje obojętność dla takich 
zakładów  naukowych, ja k  „Insty tu t rolniczo- 
leśny w N ow o-A leksandry i“.

N ik t o nim nic nie w7ie, ja k b y  go nie było j  

.zupełnie, ale kry tyków  można napotkać na j  

każdym  kroku, kry tyków  co nie widzieli na 
oczy In sty tu tu , i nie m ają o nim najm niejsze- j  

go pojęcia. Uczniów7 niew ielu i to po naj
większej części, m ieszkańcy miast, synowie 
niezamożnych rzdziców. Synow ie obywateli 
ziemskich uczęszczają na wydział praw ny w j 
W arszaw ie; lub też poprzestają na gimna- i 
zyjalnem  wykształceniu. Co takie w7ykształ-1 
cenie znaczy, dobrze wiemy, i nie dziwi nas, 
iż mamy nieudolnych gospodarzy i złe gos
podarstw a.

Nie w7iem, jakiegoby należało użyć środ
ka  do zw abienia w m ury instytuckie obywa- ! 
teli tutejszych. Mówię o najbliżej mieszkają-1 
cych, bo dalsze okolice nie w iedzą nawet o 
istnieniu szkoły rolniczej. A przecież co rok 
odbyw a się otw arcie instytutu, na którym  
m a miejsce czytanie rozpraw , sprawozdań j  

z rocznych czynności i t. d.
Pom im o zaproszeń Insty tu tu , ani jeden  z {

tobą, że jest tw oją matką! N iech lepiej nie 
wie, że ma m atkę g łupią  i nieokrzesaną! J a k  
dorośnie, Bóg pozwoli,że zabłyśnie w świecie, 
i spotkawszy się z ojcem, w zbudzi w nim wy
rzu t sumienia i żal za krzyw dę, jaką jej wy
rządził! A le ona w tedy nim  p o gardz i— i po
wie mu, że go nie zna wcale.

T o  była jej m ysi u lubiona — nazw ała się 
więc tylko tw oją ciotką.

— Ah!... zaw ołała Beata, więc to by ła  m o
ja  matka!..

— T ak!— B óg i ja  tylko wiemy, ile nieraz 
cierpiała, kiedyś się je j w ypytyw ała o rodzi
ców. A le, tak ju ż  sobie postanowiła!

P ók i hrabia p łacił,—szło jakotako;—potym 
w yjechał podobno z kraju , i zapom niał czy 
niechciał. B ieda się zakrad ła  —natenczas p a 
ni pojechała w ybłagać pomoc u rodziców. 
Staruszkow ie gniew ali się na jej plan zemsty, 
ale uprosiła ich na k lęczkach— i dokonała 
swego.

U m ierając, kazała mi przysiądz, że tylko 
w tedy wyjawię wszystko, gdy się spotkasz 
z ojcem, i on będzie się chciał do ciebie przy
znać—inaczej, m iałam  milczeć, aż do grobo
wej deski.

Zdaje się, że przed śmiercią, gdy pozwoliła 
na zaręczyny z panem Em anuelem , ju ż  się 
zrzekła w części swTego zam iaru  w ykierow a- 
nia cię na wfielką panią;—jednak  ja  musiałam 
przysięgę  wykonać.

Ju ż  była bardzo chora, gdy mię zawołała 
do siebie, i, przyciągnąw szy mię blisko, wy
szeptała:

— Janowa! — ty —kiedyś!... kiedyś powiesz 
mojej córce, że ja  byłam  dla niej dobrą m at
ką, że zaparłam  się siebie aby ją  zrobić szczę
śliwą... że tylko Bóg w idział moje łzy, moją 
zazdrość, gdy  ona z Ju liją  m ądre prow adziły 
rozmowy, z k tórych ja  nic nie rozumiałam!... 
A le  czułam , że jej rozum  potrzebny!.. Niech 
ją  B óg błogosławi!...

Janow a rozpłakała się, pow tarzając te  sło
wa— B eata z łkaniem  chw yciła fotografiją, 
wiszącą nad łóżkiem — i klękając przycisnęła 
ją  do ust.

— O  moja m atk o !.. szepnęła ze łzam i.— 
M oja święta matko!...

Janow a uklęk ła  obok niej — płacz i łkanie 
zwolna ucichło — z piersi wraz z w estchnie
niem, uniosła się k u  niebu rzew na mo
dlitwa. U roczysta ciszą zaległa pokoj, na 
progu, niepostrzeżony, s ta ł h rab ia  W łady-

obywateli nie zjawił się, czyż młodzież, i to 
szczupłe grono je j zacnych kierowników za
służyły  na podobne traktowanie? B yć może, 
iż złe drogi w miesiącu październiku stają na 
przeszkodzie, dlaczegóż jed n ak  n ik t nie po
m inął ani jednego  przedstaw ienia p. O koń
skiego, choć przybytek M elpom eny mieścił 
się w stajni, gdzie przez szczeliny dachu lało 
się potężnie, a nogi g rzęzły  w błocie po kost
ki... Byłajto cześć dla sztuki... m łodzież ucząca 
się się to nie artyści wędrowni!! Żadnego po
parcia ze strony  ogółu. Giarstka uczniów, p ra 
cująca razem  z profesoram i, zam knęła się 
w ciasnym kółku, i w yrobił się stosunek ser
deczny, przyjacielski, m iędzy nauczycielem i 
uczniem, k tóry  jedynie  osładza monotonny 
tryb  życia w oddalonym  kącie prow incyi.— 
Musi wam być znany plan  nauk; wspomnę 
więc tylko, że podstawa postępowego rolni- 
ctw7a,nauki przyrodzone są w ykładane w In 
stytucie w całej rozciągłości.

L aboratory jum  chem iczne— urządzone dos
konale, jest aparat do w yrabiania gazu o- 
świetlającego i ten gaz do pracowni zaprow a
dzono. G abinet fizyczny, w arsztaty m echa
niczne, gabinet m ineralogiczny, zaopatrzony 
dostatecznie, dają możność m łodzieży do 
kształcenia się w obranym  kierunku.

O to ogólnie naukow a strona studyjów , tak

sław i w przykrym  oczekiwaniu p a trzy ł na 
m odlące się kobióty; zapom niał o masce, po
kryw ającej zwykle n ieprzebitym  spokojem 
i obojętnością nieco szyderską, jego  rysy; te 
raz tw arz jeg o  była w iernym  odbiciem nieła
du. Beata nie w yciągnęła ręk i ku n iem u,—stali 
oboje chwilę, zakłopotani, m ilczący.

— Beato!.... odezwał się hrabia błagająco, 
—przebacz!...

—- Mój ojcze! w im ieniu mojej m atki bie
dnej i w swoim przebaczam  z całego ser
ca!. . odparła wznosząc oczy w górę.

— D ziękuję ci!... J a  nie byłem winnym 
w cale,— A nna miała charak ter tak dziw ny.....

— Nie wspominajmy o tym !—Pokój je j za
cnej, wrzniosłej duszy!

H rab ia  czuł się upokorzony, zgnębiony, 
nieśmiały. Zbliżył się, ujął jej rękę, chciał 
do ust przycisnąć, lecz ona cofnęła się z go
dnością.

— Mój ojcze!,., rzekła drżącym  głosem, ja  
to powinnam dać ci tę oznakę szacunku 
i przyw iązania—ale, dodała cicho i z boleścią 
— ja  niemogę!.-.

Straszne milczenie znów powróciło; hrabia 
ściskając konw ulsyjnieporęcz krzesła, pow ie
dział nieco teatralnym  tonem.

— Anno! jesteś pomszczoną straszliwie!..
— Nie! ja  nie chcę zem sty!—-zaw ołała ży

wo Beata, nie! moj ojcze!... tylko zbyt ogłu
szający cios spadł na moje serce... N iespo
dziewana wiadomość, że kobieta k tó rą  p rz y 
wykłam  uważać za ciotkę, była moją m atką, 
wykrycie tajem nicy mego urodzenia, odurza 
mię!... W ybacz mi ojcze!... m ów iła i, osłabła 
ze wzruszenia, usiadła na krześle, wzkazując 
m u d ru g ie  naprzeciw .

— D roga  Beato!... teraz wszystko się 
zmieni!... O toczę cię zbytkiem  i troskliw o
ścią! Niestety! — niepodobna mi jest ogłosić 
przed światem, żeśm oją córką;—fatalne prze
znaczenie w zbrania mi tej przyjem ności, tej 
chluby, bo byłbym  dum nym  taką córką! Ale 
dam ci stanowisko, imię i stosunki, obsypię 
dostatkami!...

—  Nie mój ojcze! — T ylko uczucie ojcow 
skie przyjm ę od ciebie — z darów  tw ych nie 
będę korzystać!—odparła Beata.

— Jakto?... M iałażbyś odrzucić moje do
bre chęci? — nieuznajesz praw ojcowskiego 
serca?...

— Za chęć dziękuję, za uczucie będę się 
stara ła  wywzajemnić się także uczuciem; in-

ważna, tak wielkiego znaczenia, bo czyżmże jest 
rolnik, jeżeli nie umie objaśnić sobie najprost
szych zjawisk przyrody, czy może być dobrym  
praktykiem , nie mając podstaw  naukowych? 
I  p rak tyka  gospodarstw a nie jestzaniedbaną; 
owszem, kurs I I  i III-c i posiada dwa obszerne 
folwarki: „Końskowola*i „Poróg“, gdzie przez 
całe lato, pod kierunkiem  inspektora, w yko
nywają się roboty, a co sobota schodzą się 
uczniovvie na sesyją, zdając spraw ozdania i 
odbierając nowe dyspozycyje na przyszły ty 
dzień. Ż niw iarki i kosiarki najnowszych sy
stemów dokonyw ają żniwa i sianokosu; rasy  
bydła doborow e, holenderskie i t. d. zaopa
tru ją  okolicę w dobre gatunki inwentarza.

Co rok  wyznacza się tem at konkursow ej 
rozpraw y. W  jednym  roku: „O rozebra
niu wapniaków w okolicach Puław  i  Kazimie
rza, ze stanowiska gieologicznego i chemicznej a- 
nalizy“ (najważniejszą część stanowiło w ykry
cie obecności fosforanów i możność zastoso
wania do upraw y roli), w drugim  roku: „ O 
prędkim  zalesieniu w stronach bezleśnych“ — na 
tem at wyznaczono.

W idzicie więc, ż e i tutaj coś robią,—a g d y 
by uw aga kraju, więcej b y łan a in sty tu tzw ró - 
coną, m ógłby w zrastać, polepszać się i p raw 
dziwe przynosić pożytki.



—  165  —

nych praw, nie widzę i nie czuję. Pieniędzy 
nie przyjmę!

— Dlaczego?... Beato!... dlaczego?... M u
sisz przyjąć!...

Oczy Beaty spoczęły na fotografii matki 
i zaszły łzami:

— O! nie pytaj ty  mnie ojcze!... Nie po
winnam ci na to odpowiadać!... rzekła smu
tno. D a j m y  temu pokój — ja zostanę, jak  je 
stem.—Lecz chciałabym wiedzieć cóś o tobie, 
mój ojcze!—Ah! zawołała nagle, hrabia W ła
dysław... z Radlina?...

— Tak!
— Wiem już, szepnęła, pochylając głowę.
W ładysław się domyślił, jaką drogą, ale

udał, że o niczym już nie wie. — Rozmawiali 
jeszcze trochę, ale były to dwie dusze, tak 
rozdzielone od świata przepaścią pojęć 
i usposobień, — że prowadzono ją  z wysiłkiem 
i przykrym przymusem.

Nakoniec hrabia powstał, mówiąc:
— Jesteś zmęczona, Beato! Spocznij, i za

stanów się, że źle robisz odrzucając ojcowską 
ofiarę. Namyśl się. Mam nadzieję, że mi po
zwolisz u siebie bywać?...

— Dobrze!... Ah jak to dziwne!... jak  dzi
wne!... szeptała Beata, zakrywając twarz rę
koma.

H rab ia  zaw ahał się chwilę, — wreszcie 
zbliżył się i pow iedział cicho:

— Czy mogę... jako ojciec... pożegnać cię 
uściskiem? Beata milcząco pochyliła swoje 
śnieżne, pogodne czoło ku niemu,—dotknął go 
ustami, i wybiegł z pokoju. Córka lżej odet
chnęła, gdy się drzwi za ojcem zamknęły,— sil
ne łkanie targałojej piersią,—wywołane nie
miłą, wstrętną prawie sceną, w której rozum 
tylko nakazał spokój i pobłażanie. W stra
sznej, choć prostej historyi Janowej, mieściło 
się ciężkie oskarżenie człowieka będącego 
przecież jej ojcem. Jego powierzchowność 
młoda, a raczej odmłodzona, wyświeżenie 
l lekkość, przejmowała ją  odrazą i więziła 
słowo ojca na jej ustach. Inne zupełnie obra
zy' snuły się dawniej w wyobraźni biednej 
dziewicy. H rabia W ładysław, bez otoczenia 
salonowego, bez dowcipu, humoru, prawideł 
konwenansu, które znał wybonńe, w poło
żeniu nowym, a prawdziwym, i wyjątkowym, 
był niezręcznym, małostką pospolitą, lekką, 
bezduszną, a jednak Beata siłą zwracała swo
je myśli z tego punktu bolesnych spostrze
żeń,—bo on był jej ojcem!..

Janowa przez delikatność serca pojęła

wszystko, i tłumiąc łzy i słowa, krzątała się 
z ożywioną twarzą.

— A gdybym podzieliła swój smutek z Fe- 
licyjanem?

Janow a stanęła, nic nie mówiąc, wbrew j  
zwyczajowi.

— Nie! Nie! to ojciec! niemogę!... jęknęła 
znów z rozpaczą i rzuciła się na kolana przed 
krzyżem, w modłach szukając pociechy.

H rabia W ładysław, także bardzo zdraźnio- 
ny, biegał niecierpliwie po apartamencie j  

Gucia, urywanemi słowy opowiadając mu 
wszystko.

— Niech mię wszyscy djabli porwą, jeśli 
ja  wiem, co mnie czynić należy!.. zakończył, 
padając na krzesło.

— W ydaj ją  za mnie! Przysięgam ci ją  j 
uszczęśliwić. Zamieszkamy w Dreźnie lub 
W iedniu, nikt nie będzie wiedział o wyda
rzeniu, ona tak piękna i rozumna, że ujmie 
sobie całą koteryją—mówił Gucio z zapałem j  
niekłamanym.

— Ale widzisz! — Ona kocha Emanuela; j  
ścisłe rzecz biorąc, powinienem uznać ją  za | 
córkę, dać jej posag, i wydać za W iśnio- I 
wieckiego!

— Hm!... Prawda!... m ruknął Gucio.
— Jednak!... niepodobna wystawić się na j  

szykanę całego świata naszego, kompromito
wać się zjawieniem się dorosłej córki, o któ- . 
rej nikt nic nie wiedział... Nawet—cóżby na i 
to powiedziała Elodyja, o rok ledwie starsza j  
od B eaty—co pani Ruszczyc?... oh! to niemo- j  
żliweL. Co do posagu, ona zapewne przez 
dumę, że nie jest uznaną za córkę, nie chce ; 
nic przyjąć odemnie, a znów pozwolić na 
nędzę mego rodzonego dziecka, istoty tak j 
pięknej i wykształconej fizycznie i moralnie, 
to hańba dla mnie! J a  nie wiem czemu, na
prawdę ją  kocham!

— Widzisz? lepiej było nieprzymawiać się 
do niej, nie mięszać jej pokoju!

— Zapewne! — ale ja  jestem gwałtowny, 
i nie umiałem się pohamować. Pierwszy raz 
poszedłem z ciekawości, później z zaintereso
wania, nakoniec uczułem coś podobnego do 
wyrzutu, i czułem, że jestem jej ojcem!..

— Daj mi ją  za żonę!
— Byłby to środek najlepszy!—W prow a

dzę cię kiedy do niej, poproszę, pochwalę, 
reszta w twojej mocy!

Gucio skoczył z kanapy i uściskał przy
szłego ojca z uniesieniem, który  wywołał 
szyderczy nieco uśmiech na jego usta._

Aż do późnej nocy przeciągnęły się roz

prawy, ale hrabia, nie uspokojony, ciągle 
wracał do jednego przedmiotu, żałując swe
go, zbyt nieoględnego kroku. Za to Gucio 
marzył słodko, widząc się już mężem pięknej 
Beaty. (d. c. n.)

Z DZIEDZINY MOWY.
N a sza  ortografiją w ogólnym  zarysie spornych 

punktów.
Z silniejszym prądem trzeźwej myśli i nie

jako wostatnim czasowymjej zwrocie, wzna
wia się u nas godna poefiwały dążność ku u- 
miejętnemu ustaleniu szczegółów nauki, zwa
nej ortografiją. Mówimy—wznawia się, gdyż 
nie jest ona wydzieliną mózgów dzisiejszego 
pokolenia, lecz spadkowym, od czterech prze
szło wieków powstałym, a nieugaszonym do
tąd naukowo-społecznym popędem.

Od czasów Parkosza, pierwszego ortogra
fa z połowy X V -go stulecia, pojedyncze i 
zbiorowe głosy miłujących swój język pisa
rzy, nieustannie, w pewnych odstępach cza
su, podnoszą i opracowują, w miarę umysło- 
go zasobu, nierozwiązaną podziśdzień kwe- 
styją pisowni polskiej. Skarżyć się jednak na 
ociężałość, lub ubóstwo naukowe gramatyków 
naszych nie mamy zasady. Było ich wielu, 
i wiele zrobili, to zaś, czego nie zrobili, prze
chodziło siły odosobnionej jednostki, lub sto
warzyszenia, p-acującego pod nieobecność 
przyświecającej nam dzisiaj pochodni porów
nawczego językoznawstwa.

Zajrzyjmy do „psałterza M ałgorzaty”, su
rowego pomnikaz X I  V w., do ksiąg ziemskich 
z owego czasu, a potym przerzućmy się na
gle do skarbca klasycznych arcydziełek z X V I 
i X V II-go  stulecia... Cóż to za zmiana!—kto 
tego dokonał?—zapytamy zdziwieni,—i cień 
długiego pasma cichych trudów przemknie 
przez głowę naszę...—W pływ łaciny, przy
kład innych ludów, kształcących troskliwie 
swój język, podobnie, jak  i zależna od tych 
czynników, miejscowa twórczość literacka, 
niemałą zapewne odegrały rolę w sprawie 
kształcenia ortografii polskiej; lecz nie sądzi
my, żeby się to stało mimo woli, przez samę 
praktykę pisania i niejako napół bezwiednie; 
prócz wspomnianego wyżej Parkosza, praco
wali nad ortografiją naszą tacy znawcy języ
ka,jak: Zaborowski, Jan  Kochanowski, G ór
nicki, Orzechowski, Januszowski, Stojeński 
Meniński i inni. Teń liczny zastęp mężów 
z pomiędzy których trzej (Kochanowski,

Przechodzę obecnie do drugiej gałęzi go
spodarstwa—do lasów. Gospodarstwa leśne
go u nas niema, niemcy i żydzi urządza
ją  się poswojemu. Serce się kraje, pa
trząc na puste spichrze zbożowe, na całe o- 
gromne place, drzewem zawalone. Dosyć 
przepłynąć kilka mil W isłą, aby przekonać 
się o smutnej rzeczywistości. Dodać jeszcze 
wypada, że podobne sprzedaże odbywają się 
napół darmo. B rak specyjalistów do osza
cowania drzewa, właściciele nie wiedzą na
wet co mają u siebie w lasach; znajdzie się 
jaki żyd sprytny lub niemiec i zarabia mi- 
lijony.

Kwestyja lasów jest bardzo ważna, nie- 
tylko dla jednostek, ale całego ogółu. Odno
śnie do klimatu, lasy mają wielkie znaczenie; 
wiatry wschodnie nie mając żadnego oporu, 
sprowadzają zimna, coraz większe, masa rzek 
małych wysycha (przykład mamy wRadom- 
skim, gdzie niektóre okolice zupełnie są poz
bawione wody) W  niektórych miejscach wzię
to się do rąbania lasów na piaskach lotnych; 
z tego rezultat najpewniejszy, że za lat kilka 
przestrzenie, zdolne do uprawy, zamienią się 
W  wydmy piaszczyste.

Wszyscy gospodarze dzisiaj starają się jak

i naprędzej uprzątnąć  z lasem, a nikt nie myśli 
i o zaprowadzeniu nowego; nie słyszałem przy- 
j  najmniej dotąd, aby kto coś podobnego przed- 
j  sięwziął. „Nie było nas, był las —nie będzie 
nas, będzie las“ (mawiają).

Oj, żeby przynajmniej nie stało się inaczej!
! Dzisiaj sztuczne gospodarstwo leśne jest ko- 
| niecznością; z pozostałych bowiem na porę- 
] bach nasienników nie podobna dopełnić ob
siewu naturalnego. Czeka nas taka przy- 
szłość, że deski będziemy sprowadzać z Nie
miec, a dąb będzie pokazywanym w ogro
d a c h ,  jako" osobliwość. Smutna perspektywa! 
—a kto temu winien?—Nieuctwo...

Pomówmy obecnie o przemyśle ziemi lu 
belskiej. Ten wprawdzie wolnym krokiem, 
ale robi postępy. Garbarnia założona w Zu
kowie od roku jest czynną; fabryka mączki 
kartoflanej, pod Nową-Aleksandryją także— 
„fabryka mebli giętych" u hr. Poletyłły za
łożona niedawno. Nie wiemy tylko, czy bę
dzie miała stosowne w arunki miejscowe, i 
odpowiednią ilość materyjału. Jedną z głó
wniejszych gałęzi przemysłu tutejszej guber- 
nii jest sucha dystylacyja drzewa.

Rozprawa p. Wężyka,  o tym przedmiocie

| traktująca, z zapałem została przyjętą przez 
Lublinianów. Szkoda tylko, że nie umiemy 
brać się umiejętnie do rzeczy, żenie potrafimy 

! ocenić krytycznie co prawdziwie pożyteczne 
i korzystne. Chęć mody i naśladowania^ za
wsze przeważa. Toż samo i do terpentynijar- 

! ni się stosuje.
Należałoby zwrócić uwagę na zbyt,  na ilość 

j  dostateczną materyjału  i koszt robotnika. O tym 
nie mysią zakładający terpen ty nijarni. Ze 

j  wszystkich, które tylko widziałem, opol- 
|  ska  najwięcej odpowiednia wymaganiom. 
Położona niedaleko Wisjy; stąd kommunika- 
cyja z W arszawą ułatwiona, materjyału do
syć, a przy ogromnej wyprzedaży drzewa, 
pni na przyszłość nie braknie. Kopanie szczap, 
w porównaniu zZamojskim, bardzo taniowy- 
pada, bo od sążnia 2 rs., kiedy gdzieindziej 
po 3 rs. i więcej jeszcze się płaci.

Podam tu niektóre cyfry. K apitał zakła
dowy w opolskiej fabryce wynosił 8,000 rs. 
Cztery kotły żelazne i aparat do dystylowa- 
nia nabyto. Z tych po dwa są czynne przez 
48 godzin, później drugie dwa w ruch wcho
dzą. W każdy kocieł idzie po jednym sążniu 
kubicznym, że zaś od wytapiania sążnia
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G órnicki, O rzechow ski) należą, do najznako
m itszych koryfeuszów  piśm ienniczego z o- 
wych czasów artyzm u, w ypełnia ram y zale- 
dwo la t sześćdziesięciu^ Ruch ten badawczy, 
rów noległy  bezw ątpienia do potrzeb u rab ia 
jącego się w piśm iennictwie języka, odkrywał 
ty lko, i porządkował, to co odkrył, nie do
rzucając do językowej skarbnicy subjektyw - 
nych m arzeń badacza.

P óźn iej, przez wiek c'ały z górą, względna 
cisza zalega dziedzinęjęzykoznaw stw a, a tra 
k tujące o tym przedm iocie książki, pisane po 
większej części dla cudzoziemców i przez cu
dzoziemców, cechuje dziwna jakaś naukow a 
czczość i bezsilność. Za spraw ąto tćj apatyi 
rzem ieślniczych gram atykarzy, przyrodzone 
zasady mowy w pamięci i poczuciu narodow ym  
płowieją, a ten i ów piszący po polsku, z a 
m iast praw  języka, uświęca bezpraw ie.

P rzypa trzm y  się nieco Ogólnemu obrazowi 
dokonanych w ortografii polskiej reform  w 
pierwszej świtowej dobie jej istnienia.

O d połowy X V -g o  do połowy X V II-g o  
stulecia język  się w piśmienniczej praktyce 
rozw inął, składniow o i stylistycznie w ykształ
cił, a pisow nia stała się w ogóle czystszą, 
p rostszą i racyjonalniejszą odzieżą myśli. 
P rzy ję ty  ży wcem z łacińskiego znakc, z p rzy 
wiązanym  do niego brzm ieniem  k u stąp ił te- 
m u ostatniem u znakow i, zająwszy miejsce 
daw nego cz, w yrażającego przy pierw otnym  
ubóstw ie środków , dzisiejsze brzmienia: ć, ć, 
cz. Z nak przekreślonego pionowo kołka, od
pow iadający zarowno dzisiejszem u ą, jak  ę, 
rozk łada się ju ż  na dw a swe znaczniki; podo
bnież określoną zostaje w dwóch odzielnych 
literach  spółgłoska l, odpow iadająca przed- 
tym  w sposób bezróżnicowy dzisiejszym:
l i  ł.

Szczegóły, jakiebyśm y mogli tu  wyłożyć, 
by łyby  bardzo interesujące, gdyż, jak  zjednej 
s tro n y —dow iodłyby skrzętnej pracy dawno 
zam arłych pokoleń około w yrobienia zgod
nych z natu rą  języka  form abecadło wy ch, 
tak  z drugiej strony—w ytłóm aczyłyby i u- 
m otyw ow ały wiele m orfologicznych, a tym  
sam ym  i ortograficznych zasad języka 
Niem am y jed n ak  zam iaru  pisać h istoryi or

tografii; nie odpow iada to zresztą^ ni ramom 
pisma, ni zakresowi artyku łu , ktorego^ skro
mnym celem jes t poprostu obznajmienie czy
telników  z konturem  podstaw  przyjętej tylko, 
nie zaś, ja k  n iek tórzy  m niem ają wynalezionej, 
przez m łodą p rasę  pisowni.

G łów ną przem ianą, jak a  w okresie czasu 
m iędzy połow ą X V -g o  a X V I-g o  stulecia 
w historyi języka naszego nastąp iła , jest zu 
pełne zlanie się pokrew nych zakończeń ym  i 
ern w 6-ym  i 7-ym  przypadku przym iotniko
wej deklinacyi w jedno  nierozdzielne, bezró- 
żnicowe ym. W  pom nikach bowiem pocho- 

' dzących z pierwszej połow y X V -go  wieku, 
i widzimy jeszcze stale taką  formę, jak: przy 
tem dobrem panu, obok innych: prawym ta r 
giem, dobrym  słowem, podczas, gdy w p ier
wszej lepszój książce z X V I-go stulecia spo
strzegam y ju ż  w yraźną zagładę tej między 
przypadkami różnicy. Pow szechnie bowiem 
już w tedy piszą i drukują: królikiem m ożnym , 

j doczesnym szczęściem, m iłosierdziem  bożym,
I zaczym, przy tym, w każdym roku, po w szyst
kim państw ie2). T ak i stan zbiorow ych zjawisk 

| naszej pisowni, odnośnie do kwestyi 6-go i 
7-go przypadku  przym iotników , trw a mnićj 

i  więcej przez cały ciąg X V I-g o  i X V II-g o  
I stulecia 3). W  X V I I  m już  jednak  wieku za
czyna wątleć spójna siła p raw  językow ych, 

! a uzasadnione ja k  najzupełniej przez gram a- 
! tykę porównawczą, jedno  wspólne dla ro 

dzaju męzkiego i nijakiego zakończenie 
(ym, im ) narzędnika przym iotnikowej de
klinacyi, w skutek zapewne niedostatecz
nego upopularyzow ania zdobytych już za
wiązków nauki, a stąd  p rzy tęp ionego , po
czucia zasad, przestaje być absolutnie p o 
wszechnym, a wątpliwość w tym  względzie 
i przedstaw iające ją  tu  i owdzie b łędy , w y
w ołują niekiedy bardzo ciekawe zjawiska 
powrotnego dążenia do ortograficzni] jedności. 
Takie szczególne a bardzo pouczające w na
szej kwestyi zjawisko przedstaw ia przekład 
„Jerozolim y wyzwolonej “, P io tra  K ochanow 
skiego, w jednym  z pierw szych swych wy- 

| dań (praw dopodobnie z 1618 r.). P rzep isy - 
wacz, czy drukarz, (a  może sam tłóm acz),

| widoczny zwolennik otwartego brzm ienia e 
przed m, stale, a bezwyjątkoworuguje  tu  z tego 
stanow iskam aH dźw ięky we w szystkich m ożli- 

i  wych gram atycznych form ach. K rok  ten, o ile 
z jed n e j strony, jako zbyt dowolny, jest na- 

I dużyciem, wykroczeniem przeciw okazują
cemu się w powszechnym  zwyczaju duchowi 

I języka o tyle z d rugiej strony wymownie 
dowodzi sposobu, w jak i jedne dźw ięki na 

! d rug ie , prawem podobieństw a (przy  niezna
jomości, lub  um yślnym  zaciem nianiu przed- 

j  rniotoioej g ram atyki) zam ieniać się mogą. Z ja
wisko to ma przedew szystkim  dla tego w ielką 
dla nas cenę, że przedstaw ia najw yraźniejszą 

1 dążność do równowagi i piśmiennego ustalenia 
j  zm iennych w żywej mowie z na tu ry  swej 
form.

' )  Ciekawych odsyłamy do prac F . K . Malinow
skiego: „Zasady i prawidła polskiej pisowni...”
(1 8 5 9 ) i „Krytyczna gram atyka” (18 6 9).

2) Przykłady te umyślnie czerpiemy z książki, na 
którą się jeszcze dotąd nikt, o ile wiemy, niepowo- 
łał. Są to „Listy księcia M. K . Radziwiła, w któ
rych tenże pielgrzymstwo swoje do Ziemi świętej r. 
1584 opisał” . W  księdze tej (co zresztą już je s t na 
wszystkich znanych z owej epoki okazach powszech
nie dowiedzione), obok stałej, bezwyjątkowej zgody 
końcówek w narzędniku i miejscowniku liczby poje
dynczej (odmiany przymiotników), tak  na rodzaj 
męzki, ja k  i na nijaki, dostrzegamy podobną, choć 
względną i cierpiącą wyjątki zgodę w narzędniku 1. 
mnogiej na wszystkie trzy rodzaje. Stałą, bezwyjąt- 
kową końcówką dla 6 i 7-go przypadku 1. p . je s t  
tu  ym  (im) dla 6 przyp. 1. m. emi (rzadziej ymi).

3) „Kwestyją językową o bezzasadnym odróżnia
niu rodzaju nijakiego od męskiego w deklinacyi 
przymiotników”, którą tu  pobieżnie tylko poruszyć 
możemy, objaśni najlepiej każdemu z czytelników, 
nosząca ten  nagłówek, gruntowna a przystępnie na
pisana rozprawa p. Ant. A d. Kryńskiego (W arsza
wa 18 7 3).

Jeśli już w pierwszej ćw ierci X V II-g o  
| stulecia istnieją dwa w prost przeciwne sposo- 
I by jednania gram atycznych wątpliwości w de- 
j  klinacyi przym iotników , to w dalszych, b a r
dziej płonnych dla naszej nauki peryjodach 
czasu, różnice te ty lko przez w zorow ych p i
sarzy rozw iązują się w edług zgodnego z ua- 

! tu rą  języka (jak  w ogóle z na tu rą  indoeuro- 
pejskich języków ) ładu. W ogóle zaś pew 
na, jak  to powyżej wspomieliśmy, bezsilność 

{gram atyków  i dość powszechne w okresie 
jezuickim  skażenie mowy w płynąć musiało 

j  na błędne, a niestałe i w ątpliw e zaprow adza
c i e  obcych językow i lóżnic.

Śród takiego stanurzeczy  Szylarski (1870), 
■ a za nim K opczyński (1878) wzięli się do lin 
gw istycznych trudów , i zaprowadzili znów je 
dność, lecz— jedność dowolną. (d. c. n.)

szczap płaci się 2 ruble srebrem , przeto od 
dwóch wynosi rs. 4; robotnikom  około fabry
ki rs. 2; czyszczenie szczap, wywózka, kosz
ty  zarządu, zużycie kotłów  rs. 2 ;— razem 
rs. 8.

Że zaś z jednego  sążnia, je s t terpen tyny  
około 18 garncy, po 35 kop., sm oły 48 garn- j  

cy po 5 kop. garn iec, węgla około 7 kopcy, j  

po 20 kop. korzec, przeto potrąciwszy 8 ru -  j  

bli w ydatków , pozostaje na czysto rs. 12 z j 
jednorazow ej fabrykacyi, czyli około rs. 4,000 
rocznego zysku. G dzie szczap smolnych d u 
żo, i wywózka łatw a, można mieć piękny 
dochód. Szkoda tylko, że b rak  specyjalistow 
nie dozwala zużytkować p roduk tu , k tóry  od 
chodzi bez żadnej korzyści, np. woda kwaś 
na; z niej otrzymać by  można kwas drzew ny, 
m atery ja ł dosyć drogi.

Z innych jeszcze fabryk , otw iera się nowy 
b row ar p iw a baw arskiego, w K luczkow icach 
nad W isłą , a d rug i w L ublinie pana F ry k a . 
T o  nam  daje nadzieję, że, p rzy  konkurencyi 
panów  fabrykantów , będziem y pić dobre p i
wo i tańsze, niż dotąd.

N ie stało w ęgrzyna, m iód dzisiaj rzadko

ścią, pszczolmctwo zaniedbane, ha, niechaj 
nareszcie Cerevisia rozwesela nasze tępe m óz
gownice a żołądek krzepi. Skoro, com w ie
d z ia ł, tom powiedział, przeto  koresponden- 
cyją zakończam. Walery Wl.......

Zarząd O sad R olnych i Prz. Rzem. opraco
wał pro jek t instrukcyi (niewłaściw ie nazw a
ny ustawą) dla zakładów  tego rodzaju, a ogło
siwszy w N r. 101 G azety  Polskiej, poddał 
go pod ocenę publiczną. N ie w łaściwie tylko 
wyznaczono dla owćj oceny zbyt krótki, bo 
dziesięciodniowy term in , — słusznieteż nie
które organy prasy  zaprotestow ały przeciw  
tem u nieuspraw iedliw ionem u pośpiechowi.

Zwracam y uwagę czytelników  naszych na 
w ydany niedawno zbiorek poezyi p. Jozefa 
G ra jn e rta  p. t. „R ok w pieśni.” S ą to p o  wię- 
kszćj części u tw ory liryczne, odznaczające się 
prostotą, spokojem i uczuciem. Szczególniej 
wiersze n a  tem aty ludowe pociągają, ta k w tre -

ści, jak  i w formie, czysto swojską, rodzinną 
barwą. W  tym rodzaju  wreszcie p. G ra jnert 
ju ż  oddaw na zyskał sobie sym patyją czytel
ników.

Ze zdziwdeniem oglądaliśm y przed  k ilku  
dniam i okólnik handlow y, nadesłany do 
k się°arń  warszaw skich w języku niemieckim 
przez firmę księgarską  M ałecki i Rakowicz 
w T orun iu . Pow iadam y ze zdziwieniem , są
dziliśmy bow iem  że jeżeli kto, to panowie 
M. i R. pam iętają o tym, że im ię obowiązuje.

W  zeszłą niedzielę t. j. d. 18 b. m. członek 
naszej R edakcyi J a n  M aurycy K am inski 
w interesie Tow arzystw a osad roln. i przy- 
tu ł. rzem ieśl. przem aw iał w formie p u b li
cznego odczytu w m. Siedlcach.



NASI P O W IE Ś C IO P IS A R Z E .
IY .

Jan Zach aryj asiewicz.
P. Zacharysiewicz je s t m arzycielem  re-

^C zy m ożna m arzyć, a jed n ak  mieć poglą
dy realne; czy m ożna pojmować potrzeby 
rzeczywistości, a jednakże marzyć? oto py 
tania, k tóre  każdem u zapewne przyszły na 
myśl po przeczytaniu powyższego frazesu. 
Chcąc na te  pytania odpowiedzieć, możnaby się 
wdać w rozpraw y filozoficzne i, rozebraw szy 
logicznie i dyjalektycznie w yrazy i pojęcia, 
koniec końców uspraw iedliw ić swoję opi- 
niją. B yłaby-to  przecież droga trochę żm u
dna i trochę (może naw et zanadto) ckliwa 
i sucha. Życie nam  daje zdanie, życie pow in
no je  zrozum iałym  uczynić. Szukajm y więc 
rozw iązania zagadki w życiu, w faktach.

Czas wychowania i w ykształcenia p. Z., 
czas zatym  odbierania najliczniejszych i na j
bardziej pam iętnych - wrażeń, p rzypada na 
owę epokę w rozwoju naszego piśm ienni
ctwa, kiedy w ielkie gienijusze, w ypowie
dziawszy tajniki serca swojego i um ysłu, p ra 
wie zupełnie zam ilkły, kiedy myślami ich 
karm ił się drobniejszy naród poetów, naśla
dujący zazwyczaj to, co najmniej na naślado
wanie zasługuje. Był wówczas w m odzie tak 
zwany romantyzm. Co on oznaczał, skąd pow 
stał, jak ie  były  fazy jeg o  rozwoju, nie tu  
miejsce ropraw iać; dosyć napom knąć, że po
ruszył on w duszy, ludzkiej stronę sercową 
i stronę fantastyczną, łączącą się wówczas po j 
większej części z akordam i w iary katolickiej. | 
U w ielbiał naturę, nienaw idził konwenansów, | 
gorzał miłością do idealnych księżniczek i do ] 
zw ykłych kaw iarek, nastra jał lirę na ton wy- i  

soki, pospolicie p łakał, a przynajm niej w zdy- j  

chał. T rw ało  to już dosyć długo. N aturaln ie 
musiało nastąpić przesilenie. Pogardzając  
rzeczywistością, k tó rą  zimną, lodowatą na
zywano, nie podobna było pogodzić myśli 
z życiem , alboteż słów z myślą; należało zo 
stać albo m izantropem , albo obłudnikiem . J e 
dno i drugie  sąto ostateczności, na k tó re  lu - j  

dzie nie tak  łatwo się decydują. W ybrano 
drogę pośrednią i zaczęto szydzić i z rzeczy
wistości i z ideałów . Pomyślcie sobie, czy
telnicy, niezliczone kombinacyje z łez, p rze
kleństw , westchnień, szyderstw a, cynizmu, 
nabożnej kontem placyi, pogardy  i udanej de- 
wocyi, wyrzeczenia się św iata i m arności je 
go, oddaw ania się na fale losu i t. d., i t. d., 
a będziecie mieli jak i taki obraz różnoro
dnych kierunków  ówczesnych spacerów na 
przejrzystym  Pegazie po górach O lim pu, lub 
po najzwyklejszych źwirówkach. Szukano 
jakiegoś wyjścia z tego m elancholiczno-du- 
sznego światka, k tóry  się w ytw orzył w prze
ciągu la t kilkunastu , dzięki pędowi naśla
dowczemu, jak i w yw ołują po sobie ludzie, 
k tó rym  „w kolebce jasna gw iazda świeciła, i 
D okąd  wyjście miało zaprow adzić, mało kto j  

wiedział; szukał go jednakże każdy, bo nie j 
m ógł już dłużej w ytrzym ać. , |

P . Zacharyjasiew icz był poetą. Ś p ie w a ł; 
czule, tęsknie i melancholicznie. K iedy  n ie
kiedy pieśni swoje kończył gorzkim uśm ie- \ 
chem ironii. Uśm iech ten  nie by ł ła g o d n y ; 
i pobłażliw y, ja k  uśmiech męża, p rzypatru ją- 
cego się dziennym  zabawom, lecz zgryźliwy 
i boleśny, bo ran ił przez odbicie samego pie
śniarza. Boleśnie go u derzała  dysharm onija, 
jak ą  znajdow ał pom iędzy młodocianym  ma
rzeniem, a zawodami w życiu, na każdym  
kroku  spotykanem i. M iał do rozporządzenia 
słowa, więc mścił się słówkami na  innych 
i na sobie. N ie należy zapominać, że oprócz 
stosunków krajow ych, działały  jeszcze na 
p. Z. w pływ y postronne, wpływ y poezyi

—  167  —

•

i cywilizacyi niem ieckiej. K ró low ał wówczas 
na P arnasie  kw aśny i cyniczno-idealny H ei
ne. U rokow i jego m anijery n ik t się oprzeć 
nie m ógł .i to, co w kilkanaście la t zaledwie 
dało się uczuć w królestw ie, w G alicyi p a 
nowało na dobre. P . Z. nie pozostał obcym 
tem u działaniu. W ie lką  część ironii, ja k ą  
w jego  pismach znajdujem y, zawdzięcza on 
przybranem u synowi G ierm anii, ja k  z d ru 
giej strony w jego m anijerze pisarskiej odbi
ja ją  się bardzo w yraźnie zalety  i w ady społ- 
czesnego mu pow ieściopisarstw a niem ieckie
go. Nie mówię tu  oczywiście o naśladow ni
ctwie surowym . P . Z. jest zanadto um ysłem  
oryginalnym , ażeby się m iał ślepo poddawać 
i ulegle słuchać rozkazów obcego talentu, czy
gienijusza. Owszem jak o  dowod praw dziw e
go uznania zaznaczyć tu  muszę, że p. Z. po
trafił przejąć się potrzebam i najbliższemu, 
obchodzącemi. ogól k ra ju , alboteż część jego , 
i w tym  k ierunku siły swoje zużytkow yw ał. 
Powiedziałem  to jedynie w  celu naszkicow a- 
nia mniej więcej głów niejszych w arunków , 
wśród których p. Ż. się rozw ijał i dzia ła ł-X  

T ak  więc, po jednej stron ie—stal sm utek 
i p ragnien ie  ideałów , po d ru g ie j—rozczaro
w anie5 i sarkazm . Czy przejdziesz na tę, czy 
na owę stronę, zawsze w życiu napotkasz 
przeszkody, czy to w postaci ludzi rzeczyw i
stych, czyteż ideij społecznych, domagających 
się urzeczyw istnienia, przeszkody nie pozw a
lające ani na filozoficzny spokój, ani na bez
m yślną apatyją. Sm utek jest, ja k  pow iadają 
estetycy, pierwszym stopniem  do świątyni 

| poezyi prow adzącym , ale w życiu najczęściej 
napotyka uśmiech politow ania, alboteż d rw i
ny. Sarkazm  jes t bezpłodny; wszystko burzy,

| a nic postawić na miejsce rozw alin  nie może, 
choćby już naw et z tych samych rozw alin. 

j W tedy pow stają owe połowiczne n a tu ry , nie 
mogące się ani wyrzec wypieszczonych ide
ałów, aniteż zerw ać z rzeczyw istością, k tóra 
bądźcobądź podstaw y ich bytu  m ateryjal- 
nego i duchow ego stanowi. S zukają  więc 
drogi pośredniej i oczywiście znajdują, dro
gowskazy bowiem ku niej na wszystkich 
rozstajach się napotykają. M arzenia pozo
stają gdzieś w głębi, mówi się nawet p nich 
z przekąsem ; ale przy lada sprzyjającej oko
liczności wypełzają ze swego zacisznego ką
cika i choć słabym  głosem, dom agają się 
zaprzeczonych im na chwilę praw  bytu. F an - 
tasm agoryje, uczuciowe obrazki, sny cudo
wne, widzenia halucynacyjne g ra ją  wówczas 
w utw orach znaczną rolę, chociaż autor nie 
spostrzega tych m im owolnych zapomnień. 
W iększa część bohaterów  p. Z. choruje na 
marzycielstwo, z k tórego żyeie ma ich wyle
czyć. Powieść pod ług  p. Z. to patologija ludz
kiego społeczeństwa i indywiduów.^ Bierze 
się chorego, jakiegokolw iek, stawia się w wa
runkach trudnych  do pokonania, nie odpo
wiadających pierw otnym  wyobrażeniom, nie
doświadczonego m łodzieńca, i każe m u się 
działać. Oczywiście taki człowiek po* wię
kszej części działa bardzo  niewiele, lezy 
w łóżku, przyjm uje biernie w rażenia zew nę
trzne i w końcu przekonyw a się, że je s t Don- 
kiszotem, że trzeba zacząć życie na nowo, na ,

; innej podstawie, na przekonaniach, d o k ła -| 
j  dniej licujących z w ym aganiam i społecznemi. 1  
Jeżeli bohater nabra ł tego przekonania, p o - j  

J wieść się urywa, bo pacyjent staje się zdro-j 
wym i szczęśliwym, a szczęśliwi h istoryi 
nie posiadają... Czy p. Z. je s t zawsze rozu
mnym i doświadczonym  lekarzem , czy czą- 

I gem Die daje kartk i wyjścia ze szpitala zale
dwie napół uzdrowionym , a może naw et cho-

ła  więc, pomimo najlepszych chęci, innych 
m arzycieli dobrze zbadać i zdrow e rady  im 
przepisać. W skażę tu  tylko je d e n  fakt, spo
śród w ielu innych. W  jednej z najlepszych 
powieści, k tó ra  panu  Z. sławę zrobiła, dając
go poznać szerszemu kołu  publiczności, w po
wieści ,,N a kresach”, bohater Jerzy , m arzy
ciel, lekarz, chce coś robić dla swego społe
czeństwa; porzucił w aw rzyny poetyckie, w y
uczył się m edycyny i pom iędzy ludem  za
m ierzył apostołować, prow adząc go na dro- 
oę oświaty, w yryw ając chwasty przesądów  
Tzabobonów. Chęci dobre, myśli nawet b a r 
dzo praktyczne i wielkie, ale najmniejszej 
zdolności do ich przeprow adzenia. P rzez 
większą część książki, J e rz y  choruje, apo
stolstwo m u się nie udaje, m iłość go zaw o
dzi, bo ją  złożył w ręce w ietrznicy kokietki, 
od jego szpitala wszyscy stronią, m edycyna 
jem u samemu tylko na coś się zdała . T aka 
je s t kolej krótkiego jego, niby czynnego, 
a w gruncie najzupełniej biernego zawodu. 
Cóż m u au tor robić każe? Czy otrząsłszy się 
z niedorzecznej miłości i nabraw szy w iększe
go doświadczenia w postępowaniu z ludźm i, 
t. j. ja k  w tym  przypadku, z wieśniakam i, 
ma dalej m ężnie postępować ku  w ielkiem u 
celowi podniesienia oświaty? Nie! autor każe 
mu jechać do R zym u i fam zostać księdzem. 
Czy p. Z. w yleczył swego bohatera  z choro
by marzycielstwa?... P . Z. nie z rob ił tego 
z wielkiego nabożeństwa, z dewocyi, sam bo
wiem w „Sierocie wielkiego świata” odm alo
wał szkodliwy, ba, zgubny naw et wypływ te 
go nienaturalnego w ykrzyw ienia moralności 
publicznej, w postaci in trygan ta , bigota, k tó 
ry  wszystkie szkaradzieństw a swoje popeł
niał że słodziutką miną, z rękam i na p ier- 

j  siacb skrzyżowanemi, w imię B oga i religii- 
! Nie, p. Z. kazał Jerzem u  zostać księdzem 
! z tego m arzycielskiego przekonania, że jako  
j  ksiądz, potrafi lepiej w pływać na lud, niż jak o  
| lekarz. Zapewne, m ożna działać w różnych 
' k ierunkach i rożnemi drogam i. P . Z. zapo- 
jm nia ł tylko o tej okoliczności, że jego  boha- 
I te r nie posiada w arunków  do działania, ani 
1 w tym , ani w tam tym  stanie. P o trzeba  go 
było nauczyć wogóle działać, a później do 
piero  k azać 'm u  wybierać zawód specyjalny. 
P . Z. zaniedbał tego uczynić i pozostaw ił za
gadkę nierozw iązaną. Jeg o  Je rz y  może być 
takim  samym dobrodusznym  księdzem  pra- 
boszczem, w ypatrującym  pomocy w chw ilach 
krytycznych od belki swojego pułapu, albo 
od tabakierk i, k tó rą  obraca w rękach, jak ie 
go odrysow ał p. Z. w tejże samej powieści. 
P . Z. chorego nie wyleczył, tylko go w inną 
w pędził chorobę. (d .c. n.)
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rym? to możnaby w ykryć i sąd swój u sp ra
wiedliwić w rozbiorze pojedyńczych powie
ści. T u  ogólnie m ożna ty lko powiedzieć, że 
w yroki je'go przez połow ę zaledw ie dały
by się za prawdziwe uważać. P. Z. ma w so
bie samym pierw iastek m arzycielski, me zdo-

Korespondencyja Opiekuna Domowego,

Kraków 3 0  Kwietnia.
D oniosłem  wam, że preześ naszego g rodu , 

D r D ietl, abdykow ał ze swego urzędu. M uszę 
więc skreślić dalszy przebieg tej spraw y. 
U p łynę ło  trzy  tygodnie po abdykacyi. L icz 
ba kandydatów  w zrastała, rosły i partye, k tó 
re ich kierow ały. W tym , na posiedzeniu R a
dy m iejskiej, k iedy ju ż  miano ostatecznie 
uchwalić dzień w yboru nowego prezesa, ko
muś ze członków przyszła myśl, że dotąd nie- 
dopełniono zwykłej form alności, zwyczajem 
uświęconej, że przez grzeczność nie proszono 
D ra D ietla, ażeby pozostał na miejscu. T ak  
byli wszyscy pewni, że to  tylko form alistyka, 
która  bynajm niej nie zm ieni postanow ienia b. 
prezesa, że chętnie zgodzono się na wysłanie 
trzech delegatów , którzy natychm iast też udali 

j się, a tymczasem obrady szły dalej.. Nie up ły 
nęło wszakże i kw adransa, kiedy delegow a- 

j ni ju ż  pow rócili z wiadomością, że prezes dał 
! się nam ówić i nadal na miejscu pozostaje. 
I B iedni kandydaci! B iedni i ich pro tek toro-
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wie! Nie jedno marzenie i niejedna nadzieja 
runęły tak niespodzianie! Większość miesz
kańców jednak zadowolona, że tak się stało.

*Od niejakiego czasu i u was w Warszawie 
i u nas w Galicyi, chociaż w odmienny spo
sób, zrodziła się ideja obalania powao-. Ideja 
ta ma swoje podstawy rjest na dobieg — ale 
w takim tylko razie, jeżeli obala urojone po
wagi, utworzone przez klikę, przez blagierów 
naukowych. Ale rzucanie się i bezczeszczenie 
ludzi, którzy pracą, i poświęceniem się wielo
letnim zdobyli tę powagę, — jest ohydnym, 
podlącym nas, jako naród, który i tak już miał 
aż nadto wad wrodzonych.

Nigdzie może nićma tyle fałszywych po
wag, jak  tu u nas w Krakowie, a nigdzie znów 
nie jest tak łatwym zdobycie tej powagi, bez 
prawdziwych zasług, jak  w Krakowie. T rze
ba do tego mieć spryt wrodzony, mieć liczną 
klikę przyjaciół, a co najgłówniejsze, trzeba 
być rodowitym krakowianinem. Inaczej bo
wiem żadne zabiegi nic nie pomogą. Czło
wieczek sprytny zwykle obiera sobie taki za
wód, lub taki przedmiot naukowy, któryby nie 
narażał na rywalizacyją. Najdogodniej zaś zo
stać spadkobiercą jakiego starca niedołęgi, 
który  już, w ten lub inny sposób, zdobył tę 
powagę. I  oto starzec-powaga umiera, mia
nuje swoim następcą takiegoto, przekazuje 
mu w sukcessyi swoje szpargały, wolę testa
mentową i t. d. Takim sposobem następca 
już upieczony, ogłasza szumny nekrolog swo
jego poprzednika, skromnie dodając, że po
słuszny woli znakomitego nieboszczyka, bie
rze na swe barki ten ciężar i dźwigać go bę
dzie aż do śmierci, dla dobra rodaków!

I  któżby śmiał w to nieuwierzyć? Zaraz- 
że przyjmuje go w objęcia grono innych po- 
wag, podnosi coraz wyżej, klika głosi jego 
sławę, „Czas” błogosławi, i oto nasz wybra
niec zostaje monopolistą tej lub owej nauki, 
a wtedy biada śmiałkowi, któryby się powa
żył do jego terytoryjum wkroczyć.

A le przedewszystkim trzeba być, jak  już 
powiedzieliśmy, krakowianinem. Poznańczyk 
naprz., jako filolog niemający żadnej konku- 
rencyi, ciernistą drogę przechodzić musi, 
ażeby uzyskać uznanie. T ak naprz. u  nas 
D -rBrandowski, biegły filolog, używa wszel
kich sposobów, ażeby się wywyższyć. Nieu- 
daje się mu wszakże: bo jest poznańczykiem. 
Pokorny i ugrzeczniony aż do przesady w ży
ciu, widząc, że to nic nie pomaga, chwycił 
się innego środka: postanowił sam rzucać się 
osą w oczy i niweczyć powagi. Tak naprz., 
w najbrutalniejszy sposób złajał w jakiejś 
recenzyi powszechnie szanowanego Augusta 
Bielowskiego, a oto niedawno w Roczniku, 
wydanym przez D r St. Krzyżanowskiego, dla 
archeologów, ogłosił artykuł p. n. Założenie 
uniwersytetu w Krakowie w r. 1364. A rtykuł 
bardzo mądry. Macie tu kilkaset przypisów 
greckich, łacińskich i t. d., dowodzących g łę 
bokiej erudycyi. Możecie z tego artykułu, 
noszącego taki skromny tytuł, nauczyć się 
czegoś z historyi Aten, dowiedzieć się potro- 
sze szczegółów o panowaniu cesarza Aurelija- 
na, o Sorbonie, poznać biblijografiją dzieł 
o Pitagorasie, zrozumieć jak  się pisze E ukli
des po grecku, skąd się wziął wyraz Ruteni; 
o tym, jak Hegel identyfikuje z Panem  Bo
giem, o tym, że Szujski nierozumie co to jest 
fizyka, a Wiszniewski umie tylko gmatwać, 
nieposiadaj ąc zgoła wiadomości filologicznych; 
o tym, że kulawy Galen urodził się w r. 131 
po Chr., że Sołtykowicz był bałamutem, Me- 
cherzyński zaś nietroskliwie badał prawdę,

| a Łukaszewicz, Burzyński, Bartoszewicz, na
wet Grabowski (powaga krakowska) i t. d. 

J swojemi konceptami historyją uniwersytetu 
krakowskiego zagmatwali; o tym jak  baccala- 
rius przystaje do bachelier, oraz jak  podróżo- 

j  wał Afer z Kartaginy; macie w końcu histo- 
| ry ją  wszystkich niemal uniwersytetów w Eu- 
j  ropie, macie i tysiące innych ciekawych szcze
gółów. Czy rozumiecie doniosłość takiej pra- 

I cy? Może wam się zdaje, że to wszystko n ie 
ma związku z historyją założenia uniwersyte- 

j  tu krakowskiego? Któżby tam o to się tro- 
j  szczył! Dlaczegóż nie podać tyle szczegółów,
| skoro je  się zna, a biblijoteka pod ręką. 
j Prawda, że w tym wszystkim nic niema ar- 
! cheologicznego; ale i w tym wina D ra Krzy- 
j  żanowskiego. Któż mu kazał koniecznie wy- 
| dawać rocznik archeologiczny? Nie o to tu 
chodzi. Bo widzicie, zadaniem autora, było, 
jak sam to wyznaje (chociaż przez skromność 
niema pretensyi być Herkulesem!!), — oczyścić 
stajnią historyi uniwersytetu z urojeń sprzecz- 

I nycli. Mój Boże! Jeżeli dla oczyszczenia sa
mej stajni potrzeba było autorowi aż 117 stro- 

! nic, a cóżto będzie, gdy autor, oczyściwszy 
! stajnią przejdzie do zamiatania górnego pię- 
i tra? Drżyjcie cienie Długoszów, Kromerów,
| Naruszewiczów i t. d.! Oj, dostanie się jeszcze 
| tym nieukom, jak  się już dostało Bielowskie- 
mu i innym (szczególniej Wiszniewskiemu), 

j  jak  się dostałoAdryjanowi Krzyżanowskiemu, 
którego, nie D r. Brandowski, ale podobnyż 
eruduta, autor dzieła: Czy Jezuici zgubili
Polskę? — (Jezuita Załęski) — bez żadnych 
ogródek w tymże dziełe ostem nazwał.

I  co wy powiecie — mimo tylu da
nych dowodów cywilnej odwagi i głębokiej 
erudycyi, D r Brandowski dotąd jeszcze nie 
został powagą! Ale przynajmniej jego grze
czne cytaty zdziałały tyle, że krytyka galicyj
ska, a nawet poznańska, — cześć należną od
dała D r Brandowskiemu, jak  również D r 
Krzyżanowskiemu za ogłoszenie tej pomniko
wej pracy.

Co do nas, cenimy szlachetne usiłowania 
i mecenasostwo D r Krzyżanowskiego; nie- 
możemy jednak nie zrobić zapytania: po co 
on drukuje takie mądre rzeczy dla archeolo
gów? Czyżby nie znalazł stosowniejszych 
wiadomości z dziedziny archeologii, niemają- 
cej u nas żadnego organu.

Tak więc klękają krytycy przed D r Bran- 
dowskim, bo kąsa się zjadliwie, a na praw
dziwą^ powagę, człowieka rzeczywistych za
sług, jako profesora uniwersytetu, jako pisa
rza i dziś akademika oraz D yrektora 1-go wy
działu Akademii, niejaki p. K. K. z za węgła 
rzucił się w Gaz. Nar. i wymyśla w sposób 
tylko między tromtadraterami praktykowany. 
Mówimy tu o D r Mecherzyńskim i jego nie
dawno wydanej pracy: „H istorya Literatury 
Polskiej dla młodzieży, opowiedzianej w krót
kości" Gdyby p. K . K. chciał zrozumieć to 
orzeczenie, niebył kierowany zawziętością 
i złą wiarą, zapewne zaniechałby zamiaru cis
kania błotem w zasłużonego autora trzytomo- 
wej Historyi Wymowy PolskUj. Pociski takie
go rodzaju niemogą dosięgnąć D r Mecherzyń- 
skiego, którego zasługi wielkie, jako pisarza 
i profesora, a piękne przymioty, jako czło
wieka, czystego jak  łza w całej swej prze
szłości, powszechny szacunek i uwielbienie 
mu zjednały. Nie potrzebujemy tu zbijać 
zarzutów recenzenta, bo już po rozmaitych 
pismach inni nas uprzedzili. Dodamy tylko 
od siebie jeszcze jeden dowód nieuctwa recen
zenta. Zarzuca on D r Mecherzyńskiemu, że

głagolicę przypisuje, ś. Hieronimowi. Przeci
wnie, autor bardzo oględnie wyraził się, że 
głagolicę przypisują niektórzy ś. Hieronimowi 
Niemówił więc twierdząco. A  czy wie re
cenzent, że dalmatczycy jeszcze w X I I I  wie
ku stanowczo tak utrzymywali? Mamy na to 
oczywisty dowód w buli papieża Inocente- 
go IV , danej w r. 1248 i pozwalającej kato
likom dalmackim używania ksiąg słowiań
skich we mszy ś. pisanych głagolicą. Otóż, 
w tej właśnie buli Inocenty IY  wyraźnie 
mówi, że miejscowi mieszkańcy t .j .  dalmat
czycy, wywodzą to pismo z czasów ś. H ie 
ronima, t. j. z IV  wieku naszej ery.

Historyją L iteratury D r M., jako elemen
tarna książka dla młodzieży, odpowiada, 
wogóle swojemu zadaniu i właśnie brakowa
ło nam takiego podręcznika. Mybyśmy za
rzucili autorowi przemilczenie o takich za- 

i służonych pisarzach, jak Padalica, Nowosiel- 
t ski, P ług  i kilku innych, Zapomnienie o So- 
I wińskim, bardzo uzdolnionym poecie, albo 
o Asnyku, którego ś. p. Pol najwyżej stawił 

J  z żyjących dziś poętów, jak to publicznie wy- 
[ powiedział w ostatnim swoim odczycie w ro 
ku przeszłym. Nie możemyteż podzielić 

I i zdania wyrzeczonego o p. Józefie Łepkow- 
| skim, który jakoby pierwszy (?) naukę archeologii 
\ u nas zupełnie, zaniedbaną podniosł i do systema- 
[ tycznej całości sprowadzić usiłuje. Nie; p. Łep- 
kowski ma zasługi niezaprzeczone, jako pi
sarz o rozmaitych zabytkach starożytniczych 
traktujący, wszakże więcój w zastosowaniu 
do sztuki tylko. W  zakresie zaś właściwej ar
cheologii p.Łepkowski nic a nic jeszczedotąd nie- 
zrobiłi właśnie mielibyśmy prawo wymagać od 
niego, jako jedynego profesora archeologii, aże
by się starał wiedzę archeologiczną do systema
tycznej całości sprowadzić. Nakoniec jeszcze 
jeden zarzut: takiego rodzaju prace wymaga
łyby niezbędnej wskazówki alfabetycznej, co 
też dałoby się uzupełnić przy drugim wyda
niu, które, jesteśmy pewni, rychło nastąpi.

Ale te nasze zarzuty, z osobistego przeko
nania pochodzące, bynajmniej nie zmniejszają 
zasługi prof. Mecherzyńskiego. Owszem, daj 
Boże nam więcej takich dzieł, pisanych tak 
piękną polszczyzną. U. G

Odpowiedzi Redakcyi.

Prenumeratorowi w Kamieńcu Podolskim. Zdaje się, 
szanowny p an ie , że jes teśc ie  w błędzie. S traszna 
gm atw anina pojęć. W  liście waszym m ateryjalizm , 
nihilizm , an aw e t zbrodnia  i... pozytyw izm , to jed n o . 
Chcąc w yczerpująco kw estyją rozjaśnić,, trzeb ab y  to 
my p isać  i pisano j e .  A by odpow iedzieć w p aru  
słow ach zw racam y w aszę uw agę, że pozytyw izm  to 
przedew szystkiem  m etoda op ierająca  się na  faktach . 
Ja k o  tak i, zdrow y pozytyw izm  m usi odrzucić bajk i, 
ale bynajm niej nie neguje szlachetnych uczuć i przy
wiązania do rzeczy nam  najdroższych —  nie wszę
dzie znajduje Szczęście „uhi bene". W  dalszym  cią
gu, odpow iadam y n a  zim no, że nie zm ieniam y p rze 
konań dla szans prenum eracy jnych , a  wierszy złych 
nie m ożem y uważać za dobre , choćby wySzły z pod 
p ió ra, „najuczciw szego ch łopca”.

Panu F. Boy. T łum aczenie W asze nie nadaje się. 
O dalsze wSpółpracownictwo prosim y. •

 Do dzisiejszego numeru dołącza się prospekt na
dwutygodnik naukowy, literacki i artystyczny ,,Niwa.“

T R E Ś Ć . Powołanie wieszczo, przez A. G. B e m a .-J o h n  Stuart Mili, przez J .  O. -  Hrabina Elodyja. Powieść Maryi Szeligi. (Ciąg dalszy). - Z  dziedziny mow
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